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się dostaje i ks. Sembratowiczowi, iż chce 
odegrać rolę męczennika, jak gdyby ks. 
m etropolita był pod władzą moskiewską.

Zdaje cię, że półurzędową odpowie­
dzią moskiewską na list papiezki jest ko­
respondencja, niby z Petersburga, w Dam:%- 
stddtischc Ztg., zaręczająca, że papiezki e 
reklamacje z powodu wypadków w- dyece- 
zji Chełmskiej, są bez podstawy, gdyż cho- 
lziło tam jedynie o utrzymanie porządku; 
że reklamacje te zawierają wdzieranie się 
w zakres państwowej władzy, i dlatego 
Moskwa od kilku lat nie utrzymuje sto­
sunków ze Stolicą apostolską.

(Wiadomości bieżące).
Z szczególnym ferworem rozgłaszały 

pisma centralistyczne, ie nowy nuncjusz 
papieski we Wiedniu miał biskupom przed- 
litawskim polecic uległość dla nowycli u- 
staw wyznaniowych — najprzód przez o- 
kóinik, a teraz, że ma to robić ustnie. 
Słowo podchwytywało tę wiadomość, i wska­
zując na nią, nieraz zapewniało, że księża 
ruscy w Kadzie państwa mmli rację gło­
sować za temi ustawami, skoro i papież 
na nie dzisiaj przystaje. Ze te pogłoski 
by[y i są fałszem, dość wskazać na dwa 
dokumenta. które kard. Rauscher ogłosił 
w swoim urzędowym organie dyecezjalnym, 
tuż poniżej ustaw wzmiankowanych. Je­
dnym jest l i s t  b i s k u p ó w  p r z ę d l i -  
t t w b k i c h  do  p a p i e ż a  z d. 26. mar­
ca b. r., w odpowiedź na znaną encyklikę 
do nich z d. 7. marca. Biskupi oświadcza­
ją w nim, że będą słuchać ustaw wyzna­
niowych o tyle, o ile one w rzeczy zga­
dzają się z — konkordatem, że zaś nigdy 
me spefnią rzeczy, z pomyślnością kościo­
ła iłifiŁgftdiiych, a w ogóle w spiawaoh 
* jśjitluych uznają kościoł za udzieicy. 
P a p i e ż  w l i ś c i e  do  b i s k u p ó w  z 
<L 29. kwietnia dziękuje mi, a mianowicie 
pochwala tych, co w Kadzie państwa wol­
ności kościoła przeciw państwu bronili.

Ks Prato, któremu biskup Dnkseński 
zagroził suspenzją a aimms z powodu, że 
głosował za ustawami wyznaniowemi, od­
wołał swoje to głosowanie, i tern się oca­
lił przed gromem biskupim.

Wczoraj miało być posiedzenie R a d y  
m n i s t r  ó w  pod przewodnictwem cesa­
rza, P© którem ministrowie Lasser, GTa- 
ser i Horst na dłuższy czas za urlopem
wyjadą, a i otremayer do kąpiel wyjedzie. 

Dzienniki centralistyczne nie podały
l i s t u  p a p i e s k i e g o  do  b i s k u p ó w  
r u s k i c h ,  ale go wyszydzają, przyczem

Nasze położenie polityczne. 
i i i .

Wykazywaliśmy w ostatnim artyKule 
stanowisko, na które delegacja podczas 
ostatniej sesji zeszła, a na które stanowi­
sko i kraj cały zepchnąć usiłują, i po 
części już zepchnięta. Nie chodzi już te­
raz o uzyskanie ustępstw dla kraju, lecz 
jedynie o takie zachowanie się delegacji 
i kraju, ażeby się mógł minister-rodak 
utrzymać w ministerstwie. Wszyscy wie­
dzą, że minister-rodak musi iść solidarnie 
z calem ministeistwem, że wobec mini­
sterstwa własnej polityki mieć nie może, 
że jeżeli chce się w ministerstwie utrzymać, 
to do’ zapatrywania się i systemu ca­
łego ministerstwa zastosować się ściśle 
musi A jednak, zdaje Bię niektórym, że 
przynajmniej mieć na celu należy, bądź 
cobądż podtrzymywanie ministia-rodaka— 
bez względu, czy ten minister zdoła coś 
dla kraju wyrobie, lub nie. W  języku na­
szych dyplomatów delegaeyjnyeh zowie 
to się zachowywaniem posady ministra 
dla Galicji, przynajmniej co do formalnej 
strony, aż do czasu, gdy szczęśliwsze dla 
naszego Kraju kombinacje polityczne wy­
tworzą się w Austrji.

Lecz gdzie polityka całego kraju ze­
szła już do takich celów, w działaniu 
kierowników politycznych, tam dziwić się 
wcale nie można, że kraj opuszcza ręce i 
wpada w apatję i beczyuność. Narzekamy 
powszechnie na tę apatję i ospałość, wy­
myślamy na siebie, przypisujemy to naszej 
natui ze, gdy tymczasem właściwego źródła 
tej apatji szukać należy W polityce tycb 
kół, które przewodniczą krajowi. Gdr.ie 
polityka niema żadnego dodatniego celu, 
tam ogół nią interesować się nie może, 
ani też czerpać w niej bodźca do czynne­
go się zajęcia. Przez kilka lat zrozumiąły

był dla ogółu cel polityki naszych przo-! 
downikow sejmowych * delegacji. Rezoiucja 
sejmowa, domagająca się rozszerzenia au­
tonomii, była dla powszechności zrozumia­
łym celem, do Którego wszyscy dążyli; 
zacząwszy od zgromadzeń wyborczych, we 
wszystkich kołach zajmowani się tą re­
zolucją, walczono c nią. Przez ailka sesji 
sejmowych i Rady państwa była ta rezo­
lucja przewodnią myślą we wszystkich 
czynnościach naszych reprezentantów. A 
gdy upadła rezolucja, nic ?aś innego nato­
miast nie postawiono dla ogółu narodo­
wego, jako cel, do którego dążyć ma w 
zmienionych stosunkach politycznych: więc 
rozpoczął się rozstrój, zniechęcenie, i wy 
rodziła się ospałość i zwątpienie, -  któ­
rych doiąd nic nas wyrwać nie mogło

Czechów dotąd głównym celem jest 
osiągnięcie łych warunków życia narodo­
wego, jakie w sławnej swej deklaracji 
sformułowali. Stronnictwo prawa ma swój 
program jasno i wyraźnie wytknięty, któ­
rego ściśle się trzyma. Więc mogą zawsze 
wszystkich swoich zwolenników skupiać 
koło tej chorągwi. Tylko my jodu po u- 
padku rezolucji sejmowej liię mamy żadne­
go programu, w.ęc rozpzdjjtfifljy.się a- 
tomy i koterje. Hasło w "̂
wiesza jako program niby, Kółko w
Galicji, nie jest w rzeczy żądnym
programem narodowym jest środkiem, m- 
czemwięeej,który się zastósowuje wedle oko­
liczności, jak inaezej nawet być nie może. 
Nawet to same kółko, co tę chorągiew postępu 
wywiesiło, wedle okoliczności iaz nią wywi­
ja, jak zapaśnik hiszpański czerwoną szma­
tą wśród walki byków, to znow zwija ją  
i chowa, gdzie mu sam instynki narodowy 
powiads, *ż to hasło postępu byłoby szko- 
dliwem dla bytu naiodowego.

Ileż to artykułów napisał n p. Dzien­
nik, Polaki przeciwko władzy papiezkiąj, 
wzywał do wydobycia się z  pod jej wpły­
wu, nawet do porzucenia katolicyzmu; ileż 
to naszei mierzył się w artykułach o ustą- 
wach wyznaniowych przeciwko wpływowi 
Rzymu! A tymczasem zwinął tę chorągiew 
postępu jak niepyszny Wobec ostatniej en­
cykliki papiezkiej do biskupów ruskich. 
Podnosi ją wysoko, i (duchowieństwu ru­
skiemu niezastosowanie" Się do tej ency­
kliki jako zbrodnię przedstawia. Gdzież 
tu konsekwencja ? Zarzucał Dziennik P ól- 
ski Gazecie Narodowej, iż raz jest liberal­
ną w sprawach religijnych, drugi raz nie- 
liberalną, i wysnuwał zuąd wniosek, iż 
jest niekonsekwentną, bez zasad, a tym­
czasem sam najjaskrawszą popełnia nie­
konsekwencję polityczną, i to z tycb sa­

mych względów, z których to u-azzta Na­
rodowa- czyniła, ze względów na interes 
i byt narodowy, o ając tem samem św.ade- 
ctwo zaprzeczano przez siobie prawdzie, 
iż dla pisma polskiego głównym celem ma 
być zawsze interes, byt narodowy, a po­
stęp tylko wtedy popierać powinno, jeżeli 
ten postęp przyczynia się dc wzmożenia 
narodowości, jeżeli popieia byt naioaowy, 

A gdy postęp nie może być nigdy 
najwyższym celem dla naszych usiłowań na­
rodowych, lecz podporządkowanym być musi 
zawsze wymogom bytu narodowego, więc i 
nie może być celem naj wyższym programu 
narodowego. Potrzeba uam się obejrzeć za 
innym programem, którybj wśród obe­
cnych stosunków politycznych, przyczynił 
się do wzmożenie naszej narodowości. Po­
trzeba sformułować jasno i wyraźnie ten 
program, ażeby był zrozumiały dla ogćiuf 
bo tylko tym sposobem możnaby wypro­
wadzić ten ogół x rozstroju, w którym się 
obecnie znaj Jule, i skłonić go do podjęcią 
pracy narodowej.

“Jak przed kilku laty podnieśliśmy 
, myśl rozszerzenia autonomii krajowej i 

wyroDienia cfia naszego kraju takiego sto- 
ątnku do Austrji, w ^aki i się znajduje 
Kboaeja wobe^ Węgier, i to podniesienie 
sjfoytodowalo w końcu rezolucję sejmową; 
tak obecnie, gdy ta rezolucja upadła w 
skutek rozwielmożniema się Niemców w 
środkowej Europie, po wojnie francuzkiej 
będziemy się starali rozwinąć program 
narodowy odpowiedni do dzisiejszych na­
szych 3tosunkó\v, poddając go poć roz­
biór ludzj nieunrzeizonych, bezstronnych.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Londyn d„ 27. maja

Prawie jednocześnie z przyjazdem Lara 
pojawił się m mifest Związku ludu polskie­
go sposobem zupełnie nieostentacyjnym, 
bo zupełnie w najskromniejszem i.wognito 
wydrukowany w broszurach i rozdany wy­
bitnym osobistościom angielskim —  lub 
pomiędzy znajomymi. To skromne okaza­
nie się jego zyskało mu wziętość, budzić 
się poczęły uśpione sympatje angielskie 
dla sprawy naszej, a niektóre radykalne 
dzienniki w Londynie i na prowincji, pu­
blikują^ go, starały się podjąć jego do­
niosłość, ku czemu obfitych dostarczała mu 
materjałów carska wizyta w Auglii. Emi­
gracja cała zachowywała się spokojnie i 
poważnie, —  a nawet samo bióro Związku 
literackiego tę spokojność i powagę usza­

nować umiało, nie występując z zapow.e- 
dzianym protestem.

Car po przybycia do Angli1 pierwszą 
wizytę złożył królów }j w jej Pałacu Wind­
sor. W  parę dni później przybył do Lon­
dynu i za,ąJ wyznaczoną dla siebie kwa­
terę w pałacu Buckingham.

Pomiędzy entre-a Jem pojawia się w 
publicznych pismach list Stefana Polesa, 
wzywający jego „rodaków" do podpisy­
wania petycji do cara o pozwolenie po­
wrotu ao ki aj u, który już ogłosiliście w 
jednym z przeglądów waszej Gazdg

Emigracja —  budząca się dopiero z 
letargu—  osłupiała na widok podobnej zu ­
chwałości, i zamilkła; — sam nawet ko 
mitet Zvriązku ludu polskiego stracił 
język. *.

Jak gdyDy nia doimaif .zn.ewagi, w 
dzień wyjazdu cara z pałacu BucKiaghani 
do City of LJndon, dla przyjęcia dwSfcji 
jemu przygotowanymi) zjawić się w dzien­
nikach wiadomość, żę jakiś . Polak pr«y- 
aresztowanym został w chwili wsmdauia 
cara do. powozu, i natychmiast po przyare- 
sztowaniu został odprowadzonym dn na­
czelnej policji, gdzie przy rewizji zna­
leziono przy nim papier o znaczenie któ­
rego zanytany odpowiedział —  te jest 
to petycja PolakoW do cara, proszących * 
amnestję, którą on zamierzał rzucić do 
powozu w chwali wsiadania cara.- Poin-ja 
zatrzymała znaleziony papier, puściła dc 
linkwenta na woluoś , a świat dowiedzie < 
się później, że był nim p Stefai Poles 
alias Rafa Tuyenhold —  który na kil!:a 
oni pierwej jeszcze wzywał „rodaków’* 
swoich do podpisywania prośby o amntctję.

Po ogłoszeniu lmtu Poleaa, poja^ i ł  się 
list drugi w dzmijmiKach pod paeuf oni- 
mem Y. w poparciu pierwszego. Mówił on 
o emigrantach, znużonych ju t pr.dzą tułu- 
ctwa, umytych przez nich zdolnościach 
mechanicznych i intelektualnych w ogóle, 
któreby oni zyczyli sobie oddać na zasługi 
ojczyzny, gdyby im car pozwolił fcsk . po­
wrotu na rodzinną ziemię.

W obec tak trudnych okoliczność*; e- 
migracyjnego osłupienia, ospałości Związ­
ku ludu polskiego, snujących się planów 
oporu w ten albo ów sposób — ale wszy­
stko do celu nieprowadząćych, zjawia się 
nowa faza demonstracji.

Występuje tutaj na scenę dawny re­
prezentant emigracji londyńskiej, były pre­
zydent Towa -zystv,a polskiego bratniej po­
mocy na Wielką 8ry>.amę i lrlandję, hra­
bia Albert Potocki. W porozumieniu z da­
wnym: przyjaciółmi szle on list do Stefana 
Polesa, rozkazujący mu cofnięcie swego pa-

Mikołaj Kubalski.
Wspomnienie.

B yło  to po uwolnieniu Taryia od o- 
blężenia pruskiego (1870). Prusacy stali 
jeszcze wprawdzie w okół stolicy fran- 
cuzkiej, ale komunikacja wygłodzonego 
miasta ze światem została przy wróconą i 
wszyscy ci, którzy niespokojni byli o los 
krew nych, przyjaciół i znajomych, spie­
szyli przez posterunki pruskie do Pa­
ryża.

I ja byłem w liczbie spieszących. Za- 
ledWv przybyłem do miasta i stanąłem w 
hotelu de Konigsbeig, położonym przy bul­
warze Batiniolskim, w Którym zamieszki­
wałem przed nieszczęśliwą wojną —  za­
pukał ktoś do drzw i mojego pokoju. Drzwi 
się otworzyły i wszedł starzec słabym 
krokiem, wychudzony, posiadający na tv o- 
r z j  trupiej bladości ową pleśń nędzy, któ­
ra występuje zwykle na ciele głodem drę­
czonego "człowieka. Jedriu rzut ©ka wy­
starczał, ażeby zrozumieć, w jakim stanie 
znajdował się gość mój i przyjaciel od lat 
kilku znajomy. Uścisnąłem drżącą jego rę- 

i posadziłem go w fotelu. Opowiedział 
mi koleje, jakie przebył podczas oblężenia, 
i zaproponował, ażebym zakupił od niego 
książki, jakie posiadał. Domyśliłem się co 
to znaczy, i chętnie przyjąłem propozycję. 
Głodny nawet przyjaciela nie chciał pro- 
bić o wparcie, fundusz zaś na życie pra­
gnął zyskać przez pozbycie się tych kilku 
kRiaiek polskich, jakie posiadał.

Wyszedł odemnie ożywiony lepszą 
przedstawiłem mn bowiem mo- 

r*’ Łr P‘ ,wroiu do tej części kraju, w któ- 
_ A jr u.skwa nie panuje, i do której emi-
niam' zaprzeczenia swoim przekona-

tvosóbU. l u ! ^ t"-w’ “ t,Łcił wiSc j edyu5 
‘ - • ^ania życia. Ponieważ zaś
u, ino tyło m n  , d o

r1 f  zdybie pomiędzy obcymi, zdawało 
się mi, ze właściwiej l,ęL p  , £ f eby jfrtu-
był do Galicji, gdzie przecież znajdują się 
serca współczujące, które 0Cenić i uczcił 
potrafią dług"*elDią, nieprzer-^ aną tuła- 

J we*n służbę narodowi i wierne wytrwa­
nie w charakterze obrońcy prawa Polski 
do niepodległości.

Naazieje mnie nie omyliły —  zanim 
się jednak ziścić mogły, ,potizeba było 
w'*ele starań i długiego czasu, ażeby mógł 
zebrać potrzebny iindusz na drogę. Przy­
był wreszcie do Lwowa w jesieni 1872

roku, i ta przy pomocy Towarzystwa Opie­
ki Narodowej, jako też pewnego zacnego 
obywatela i wielce szanownej Polki, zna 
lazł utrzymanie.

Niedługo jednak cieszył się polskiera 
powietrzem i życzliwością przyjaciół. Siły 
go opuszczały prawie codzień więcej. W  
kwietniu 1873 r. przeziębił się. Wyleczony 
przez znanego w naszem mieście lekarza 
biednych, jako rekonw alescent raczej dla 
odpoczynku niż dla leczenia udał się do 
szpitala.

Na tydzień przed opuszczeniem szpi­
tala zapadł na chorobę zwykłą starości i 
już z niej nie wyszedł. W gorączce o- 
prócz mnie i służącego nikogo nie pozna­
wał. W chorych rojeniach powtarzał ciągle 
słowa, które wiernem odbiciem były tych 
przekonań, jakie wyrobił w ciągu długiego 
żywota. Zapewniał będąc juz blislim sko­
nania, iż wrócił do kraju bez amnestji, a 
w maliernie rozprawiał o Polsce, o nara­
dach nad jej losem, o konspiracjach i po­
wstaniach. 1 mierał w tych myślach, i w 
tych uczuciach, któremi żył. Skonał spo­
kojnie i cicho bez boleści prawie dnia -20. 
nwja 1873.

Dnia 22. maja odbył się pogrzeb. 
Szlachetna i patrjotyczna młodzież stowa­
rzyszenia „Gwiazdy11 poniosła trumnę za­
służonego weterana na pochyłość pagórka 
Łyczakowskiego cmentarza, gdzie znalazł 
wieczny odpoczynek. Zakonnicy karmelici, 
bernardyni i dominikanie oddali cześć zmar­
łemu, przodując pogrzebowemu orszako­
wi. Nad grobem przemówił ówczesny przeor 
karmelitów, ks. Marcin Czerwiński, słowa­
mi pełnemi natchnienia. Była to jedna z 
tych mów, któremi kapłan-patijuta pory­
wa i zyskuje serca słuchaczów dla prawdy 
i ojczyzny. Łzy, jakie z ócz padły, poświę­
ciły mogiłę tułacza w rodzinnej ziemi.

Już rok dobiega od tego smutnego 
obrzędu. Czas więc dopełnić obowiązku 
przyjaźni, i chociaż krótkiem wspomnieniem 
zachować pamięć dzieł, jakich zmarły tu­
łacz dokonał. Papiery, których zrobił innie 
sukcesorem, ułatwią mi wywiązanie się z 
tego obowiązku.

Mikołaj Kabalski ujrzał światło dzien­
ne d. 8. grudnia 1871 r. we wsi Przjłęku 
w Sandomierskiem województwie. Ta część 
Polski, w której się urodził, przypadła w 
rozbiorach Polski w udziale Austrii. Ów­
czesna Austrja, podobnie jak dziś Prusacy 
i Moskale to czynią, przeprowadzała sy­
stem germanizacyjny juz od szkół najniż­
szych. Kubalskiego trapił więc jakiś nau­
czyciel niemiecki nauką języka niemiec­
kiego w szkole trywialnej w Kazimierzu 
dolnym nad Wisłą, w któręi pobierał po­
czątkowe nauki.

Uwolniony od Niemca, przeniesiony 
był następnie dc gimnazjum w Sieciecho­
wie, które utrzymywali księża benedyk­
tyni. Tu uczyli go wiele łaciny i nistorji. 
W skutek wojny 1809 Austrja u trafiła 
większą część województwa Sandomier­
skiego. Prowincja ta, wcielona została do 
niedawno utworzonego księstwa Warszaw­
skiego, które miało być zarodem odradza­
jącej się i do dawnych granic powracają­
cej Polski. Jednocześnie Kubalski z Sie­
ciechowa przybył do Radomia i tu ukoń­
czył doskonale urządzonc szkoły pijarskie. 
Gruntowne wykształcenie, jakie w Siecie­
chowie i w Radomiu odebrał, znajomość 
kilku języków, jaką z tych szkół wyniósł, 
a pomiędzy niemi i francuskiego, była mu 
wielce w późniejszym życiu użyteczną.

W r 1811 rozpoczął służbę publiczną 
w biurze prefektury departamentu Radom­
skiego. W  r. zaś 1812, podczas pochodu 
Francuzów do Moskwy, był już urzędni­
kiem, czynnie pomagającym do organizo­
wania pisPków polskich, bez których Na- 
poleou me byłby zwyciężył pod Borodinem, 
a w klęsce, poniesionej podczas przepra­
wy przez Berezynę, nie zostałyby ocalone 
nawet szczątki wielkiej armii francuzkiej. 
Francuzi w nieszczęściu szybko tracą du­
cha, po przegranej łatwo się więc płoszą 
i do porządku ani też do organizacji wró­
cić nie są zdolni. Ciągłe to powodzenia 
sprawiły, iż w klęsce odrazu tracą równo­
wagę, jak znowuż ciągle od wieku niepo­
wodzenia spowodowały, i i  my Polacy w 
nieszczęściu łatwo nic upadamy, a dziesięć 
razy rozbici, jedenasty raz szybko się zjo - 
wui organizujemy. W  pogromie Tiancuzów 
w r. Ibi2  jedni więc Polacy nie stracili 
głowy, a odwrót zdezorganizowanej armii 
mężnie zasłaniając, rozbitków, ciągnących 
się sposobem maruderów, ratował: Kubal­
ski nie był obojętnym widzem katastrofy, 
niejeden reż Francuz w tej epoce zawdzię­
cza mu swoje ocalenie.

Lus zrządził, iż pod koniec swojego 
żywota był świadkiem nowego pogroiun 
Francuzów, w kió ym znowuż sami tylko 
Polacy zachowali przytomność, energię i 
zdolność organizowania!

Po utworzeniu królestwa Polskiego na 
kongresie wiedeńskim, Kubalski pozostał 
w Radomiu i służył w tem mieście aż do 
1817 r. Odtąd, przeriosłszy się do War­
szawy, wszedł do biura ministerialnego 
wyznań religijnych i Oowlżenia publiczne­
go, gdzie pełnił najprzód obowiązki adjunk- 
ta w wydziale religijnym. Później, to jest 
przy końfcu roku 1821, zostawszy wybra­
nym i mianowanym na sekretarza wydzia­
łu duchownego, pod przewodmctweiŁ arcy- 
biskupa warszawskiego i prymasa króle­

stwa Polskiego, wykonywał te obowiązki 
do końca lipoa r. lo2 8 ."

Obowiązki urzędu umiał Kubalski go­
dzić z nauką, wolne więc chwile w latach 
1818 — 1820 poświęcał uczęszczaniu do u- 
iLwersytetu. Po odbyciu egzaminów publi­
cznych w tymże uniwersytecie, mia’ sob*e 
przyznany stopień magistra obojga praw i 
nauk politycznych. Prócz tego, n? konkur­
sie uniwersytetu z r. 1820 otrzyma* na­
grodę w medalu złotym, za napisaną przez 
siebie rozprawę p. t. ,Na cze n prawdziwa 
pobożność zależy ?“ Kubalski w rzeczach 
ieligijiiyc.il był w*elkim toleranieir a prze­
konania jego aż do zgonu nosiły cechę 
najwyższej wolnomyślności, jak przekona 
nia prawie wszystkich wybitnych ludzi z 
tej epoki. Był on przytem zwolenniKiem 
klasycyzmu w poezji. “Walka romantyków 
z klasykami, która wtedy właśnie prowa­
dzoną była, żywo go zajmowała. Uprze­
dzenia swojt do roman yKÓw zachował az 
do końca życia. Przed śmiercią na kilka 
tygodni, w porannej z piszącym te słowa 
pogadance, przyznał się, iz oprócz Mic­
kiewicza, Zaleskiego i Wincentego Pola 
żadnego innego romantyka nie czytał. Zo 
to piękniejsze ustępy z Trembeckiego, z 
Krasickiego, z Woronicza, z Koźmiana i 
innych klasyków zachował w pamięci i 
pomimo zgrzybiałej starości deklamował z 
zapałem.

W r. 1828 mianowany został urzędni­
kiem > użuy ogólnej w biurze ministerjai- 
nem przychodów i skarbu, i sprawował z 
wielką pilnością, sumiennością oraz pożyt­
kiem dla dobra ogólnego ten urząd, pod 
bezpośrednim kierunkiem znakomitego mi­
nistra, księcia Druckiego-Lubeckiego. Po 
wybuchu rewolucji listopadowej zażądał 
urlopu nieograniczonego w celu wzięcia 
czynnego udziału w powstaniu narodu i 
takowy otrzymał d. 12 grudnia 1830 r. 
Zaciągnąwszy się do powstania narodowe­
go. umieszczony został jako oficer w szta­
bie gwaidji narodowej województwa San 
domierskiego

W  lipcu 1831 odkomenderowany do 
służby przy lazaretach wojskowych w W ar­
szawie, pełnił obowiązek sekretarza pier­
wszego w administracji wszystkich lana- 
retów, znaj iłujących się w stolicy. W ybor­
ny stan tych lazaretów, zawdzięcza nieje­
dno polepszeni© KnDaiskiemn. Po kapitu- 
l&cj’ "Warszaw}, Kubalski wraz z armią 
poiską przybył do Modlina, gdzie nomino­
wano go, ja t  świadczy stan służby, któ- 
r j mamt przed soba, sekretarzem jeneral- 
nym w intendenturże armii, a następnie 
w stopniu podpułkownika pierwszym ko­
misarzem tejże intendentury. W  u»ju u- 
działu nie brał z powoda kalectwa ręki,

na stanów skach jednak, jakie zajmował, 
umiał być bai dzo użytecznym sprawie wal­
czącego o niepodległość narodu.

Po npadku powstania, wraz z innymi 
emigrantami p-zyoył do Fianeji w roku 
1832 na początku lutego, j um*e6zczory zo­
stał w zakładzie w Besangon.

Projekta zrewolucjonizowania Europy 
były wtedy *a porządku dziennym. W  pro­
jektach tych główną rolę odg*ywali Po­
lacy i Włosi. Za wspólnem też ich poro­
zumieniem nastąpiła wyprawa rewolucyjna 
do Sabaudji w 1833 r , urządzona przez 
Mazziniego pod wodzą Ramormy, która 
atoli na granicy rozprószoną została. 
W  wyorawie tej wzięli udziuł Polacy, za­
mieszkali w Besangon, a pomitdny nimi i 
Kubalski. Przebywszy rok w Szwajcarji, 
w Bernie, wrócił nastę^nn Kubalski do 
Francji, i przemieszkiwać ądtąd stale albo 
w Paryżu, albo też w Tours.

Do sporów, „akie podzieliły emigrację 
na wiele partyj, nie należał, i lubo prze- 
chyia1 się do stronnictwa Czartoryskiego, 
i działu przecież w jego cz/nnosciaoh nie 
brał. oduawszy się całkow*cie brdaniom i 
piacom naukowym.

Oceniając jego naukę, Towarzystwo 
francuskie statystyki powszechnej w Pa­
ryżu, obrało gr swoim członkiem Zł pra­
ce zaś, jakie dokonał na polu statystyki, 
prace, które uznane zostały jako posuwa­
jące i rozwijające naukę tego przedmiotu, 
■trzymał od tegoż Towarzystwa dwa me­

dale honorowe, które zostały ma wręczo­
ne na publicznych posiedź triach w ratu­
szu paryskim, pierwszy dma 25. lipca 1837, 
a drugi 18. cze-wca 1838 r.

Wybrany następnie na członka To­
warzystwa historyczno-literackiego pol­
skiego, pracował także i w tem zgroma­
dzeniu barazo gorliwie, zajmując się hi- 
storją. geografią, a przedewszystkiem sta­
tystyką. Reoutacja, laką sobie wyrobił, 
sprawiła, iż go zaproszono do współpra- 
cownictwa w redakcji ***onun.eutalnego 
dzieca „ L ’ encyolop -d i du X IT  Siedi“  i do 
współpracowuictwa w dz’enmkach. ogła- 
szaąych przez rozmaitych wydawców, w 
których umieszczał artykuły, częstokroć 
pien rszenn, literam nazwiska oznaczone, 
albo bezumennne. Ar ykuty jego znajdują 
się w T>ismje: Lc Polonais; w Joui nad de 
la SocietJ /ranaaise de Statistigue Lniver- 
td k , w dzienniku Echo de littrrature i w 
iMiycłl- (D. n.)



szkwilu, lub też w razie przeciwnym gro­
żący mu zdemaskowaniem jego osoby przed 
publicznością angieiską

List był otwarty, na karcie poczto­
wej do niego napisany

Zuchwały Poles, zabezpieczony pleca­
mi moskiewskiej ambasady, posyła Poto­
ckiemu pozew o postawienie gwarancji na 
swoje zagrożone życie. Sprawa wytacza się 
w sądzie policji prostej (Marlborough po- 
lice Court).

Sędzia, pan Newton, prezyduje, staje 
obwiniający i obżałowany. Adwokatem ob- 
żałowanego jest Merriman, zaś adwoKatem 
obwiniającego p. Poland, zwykle używany 
do obrony spraw rządowych. (Znany w an­
gielskiej p -awniczej terminologii The So- 
licitcn o f  ste Treasury.) (C. d. 11.)

Przegląd polityczny.
Jak przeczuwaliśmy, wybór p. Bour- 

going w dep. Nievres, dobry wywarł sku­
tek, ostrzegł bowiem w czas jeszcze prze­
ciwników bonapartyzmu o niebezpieczeń­
stwie, grożącem im z jego strony. Pod 
wpływem tego wyboru dokonało się też 
natychmiast połączenie, od tak dawna agi­
towane, obu środków Izby. Hasłem tej 
fuzji obu stronnictw jest uorganizowanie 
septennatu i walka o śmierć i życie ‘'prze­
ciw bonapartyzmowi.

Mac-Mahon oświadczył, iż odtąd oso­
biście będzie prezydował posiedzeniem 
Rady ministrów, gdyż odpowiedzialność 
jego odtąd jest większą. Łatwo to pojąć,

' gdyż gabinet złożony po większej części z 
ludzi, niemających żadnego wyobrażenia o 
polityce; udział Mac-Mahona wyglądać 
będzie na pomoc głuchego ślepemu, ale 
dziwimy się, że uczuł on w jtej chwili 
większą odpowiedzialność swoją.

Od dawna już toczy się w Konstan­
tynopolu spór pomiędzy dwoma patrjar- 
chami tamtejszego kościoła ormiańskiego, 
msgr. Hassunem, uznanym przez stolicę 
apost., i msgr. Kupelianem, naczelnikiem 
odszczepieńców. Rząd turecki, ulegając 
wpływom jen. Ignatiewa, po długiem wa­
haniu, na czyją przychylić się stronę, o- 
świadczył się wreszcie ża sprawą msgr. 
Kupeliana, i zażądał od prawowiernych 
hassunistów oddania kościołów, szkół i 
majątków religijnych w ręce kupeliaui- 
stów. Pierwsi oparli się temu; toczono dłu-

fie rokowania z w. w ezyrem ,k tóre  je- 
nak, pomimo przyrzeczeń tegoż, iż po­

stępować będzie z całą względnością, skie­
rowały się w swoich skutkach przeciw 
hassunistom, tak iż świeżo otrzymujemy 
szereg telegramów z Konstantynopola, 
donoszących o oburzających represaliacli 
rządu tureckiego. W  dwóch gminach, Ma- 
latii i Mardinie, uwięziły władze miejscowe 
hassunistowskich dygnitarzy kościelnych i 
zajęły przemocą tamtejsze kościoły i 
szkoły, oddając je w ręce kupelianistów, 
pomimo że m Malatii ci ostatni posiadają 
tylko 20 wyznawców świeckich, a ani je ­
dnego kapłana, podczas kiedy hasuniści 
mają tam arcybiskupa, - 10 księży i 250 ‘ 
dyecezjan; w Mardinie > zaś kupelianiści- 
liczą 2 księży i 7 osób świeckich ; hassu- 
niści zaś arcybiskupa, 12 księży i 6000 
wyznawców świeckich. Francja uważa się 
zawsze za opiekunkę prawowiernych Or­
mian; bezsilność jednak obecna niepo- 
zwala jej wdać się w zatarg z Moskwą.

Ogromny alarm wywołała w prasie 
francuskiej wieść o zamiarach powołania 
na tron hiszpański jednego z Hohenzoller­
nów. Usposobienie tej prasy jest bardzo 
przygnębionem; Francja czuje zarazem 
swoje upokorzenie i swoją niemoc. Tym­
czasem najwybitniejsze osobistości w ga­
binecie madryckim pozyskane są już w za­
sadzie dla kandydatury niemieckie); cho­
dzi o wpłynięcie na Serrana; w tym celu 
wysłał ks. Bismark do Madrytu najpou- 
fniejszego dyplomatę, Hatzfelda, b. sekre­
tarza poselstwa w Paryżu, który przed 
wojną r. 1870 objeżdżał Francję w celu 
czynienia nad nią studjów. Z  wyjazdem hr. 
Hatzfelda łączą inne jeszcze plany, a mia­
nowicie zawarcie przymierza zaczepno-od- 
pornego między Niemcami a Hiszpanią, 
przeciwko Francji. Oto owoc klerykałnej' 
polityki k% Broglie, który popierał karli-, 
stów, przezco Francja znienawidzoną zq-, 
stała w Hiszpanii. Jedną wielką trudność 
przedstawiałaby kandydatura Hohenzoller­
na, a mianowicie ks. Fryderyka Karola; 
jest on protestantem, a na teraz jest rze­
czą prawdopodobną, jak powszechnie są­
dzą, że żaden książę niekatolicki nie mógł by 
się utrzymać na tronie tamtejszym. _Myje- 
dnak sądzimy, że dla polityki ten skrupuł 
będzie poświęconym. Hiszpania, podobnie 
jak inne państwa kontynentu, nie mogła 
zamknąć się w ostatniem 20-leciu przed na­
pływem racjonalizmu, i--niewątpliwie wy­
ziębła znacznie pod względem ręligijnym. 
Szczególnie do ostygnięcia katolickiego fa­
natyzmu przyczynić się musiała wojna z 
karlistami, którzy pod sztandarem, katoli­
cyzmu nieśli mord, pożogę i klęskę krajo­
wi. W  epoce Santa Cruzów, Pradesów i 
Flixów niełatwo Hiszpanom entuzjazmo­
wać się dla katolicyzmu.

Concha jest ciągle jeszcze wiernym 
kandydaturze ks. Alfonsa, syna ekskrólo- 
wej Izabelli; książę ten jednakże niema 
dlatego sympatji, iż obawiają się w razie 
oddania mu władzy powrotu do wpływu 
znienawidzonej królowej.

Z Santander pisze specjalny korespon­
dent Knlnigche Ztg. pod d. 19. maja: „U-
rocze miasto portowe Santander jest dziś 
główną kwaterą wszystkich zagranicznych 
korespodentów wojennych. Milczenie mar­
szałka Conchy nie dozwala jednak ozna­
czyć dokładnie ani kierunku, ani miejsća 
przyszłych operacyj wojskowych. Powody, 
oddziaływające niekorzystnie na operacje 
Conchy, zdają się wielorakiej być natury, 
a prawie niemożebną jest rzeczą śledzić 
owe nitki, jakie gubią się w tej przędzy, 
będącej aglomeratem przypadkowych, w o - ' 
jeunych, strategicznych i politycznych
w zględów .

„Jeśli Martinez Cam]Jbs nie szedł w 
ślad za stojącemi pod Balmasedą oddzia­
łami karlistowskiemi, a Concha zatrzymał 
się na czele 20.000 ludzi aż do 12. maja 
w Bilbao, to wytłumaczyć sobie to, należy 
brakiem amunicji i pustkami w jtąsie wo­
jennej. Concha rozporządzał w chwili 
wkroczenia do Bilbao zaledWie 100 fran­
kami. Trudniej zrozumieć, dlaczego jen. 
Concha wykomenderpwał całą masę woj­
ska na Portugalecę, a ztąd ku Baimaseda, 
Yiłfasanta i Medina de Pomar. gdzie zdą­
żyła 17. bm. świat cały domyśla się przy­
najmniej, że z Bilbao zamyśla Concha u- 
skutecznić silny atak ku Durango. Okoli­
czność, że w tej chwili przebywa wraz z 
dwoma korpusami, z których jeden zostaje 
pod dowództwem jen. Eohague, drugi zaś 
jen. Setoni, w Miranda, a rząd chce sfor­
mować 40 nowych batalionów milicji kra­
jowej (milizia nationale fortata), zdaje się 
za tern przemawiać, że zamierza z całą u- 
derzyć siłą na skoncentrowanych na połu­
dniowo-wschodnie) stronie od Biljbao i do­
linę Nervion, karlistów. Ci ostatni nie 
mają widocznie ochoty zmierzyć się je ­
szcze raz w otwartem polu z wojskiem re- 
publikańskiem; owszem główne ich siły 
zbrojne pod dowództwem jen, Dorregaray 
cofnęły się do Navarry, podczas gdy Don 
Karlos wraz z Lizzaragą i duchownym 
swym doradzcą kiskupem z IJrgel dotych­
czas stoi w Durango. Ellio podobno zwąt­
piwszy o powodzeniu sprawy swego pana, 
chce zaniechać gry niebezpiecznej, sam 
pretendent jednakże nie pozwala sobie o 
tem mówić. Owe 40 milionów, jakie spo­
dziewał się- znaleźć w Bilbao, wymknęły 
mu s ię ; wyssany atoli, i o ile mówi?t, zde­
moralizowany kraj, nowemi zapewne o 
błożony będzie kontrybucjami.11

Od czasu, kiedy ta korespoudencja zo­
stała napisaną, o tyle tylko zmieniła się 
sytuacja, że Concha zbliżył się juz więcej 
do stanowisk karlistowskich, przeniósłszy 
swą kwaterę z Mirandy do Wittorji.

Ziemie polskie.
Z o k o l i c  D y n a b u r g a . Pod tym 

tytułem'Ogłosił warszawski Wiek,, obszer­
ną korespondencję,Edwarda Chłopickjego, 
zawierającą wieje ciekawych szczegółów. 
Korespondencja 1# ciągnęła się przez trzy 
numery, nie możemy więc jej całej podać, 
wyjmiemy tylko najciekawsze ustępy, zwła­
szcza dotyczące łotewskiej i litewskiej 
narodowości.

Dynaburg, dawna teutońska rycerzy 
mieczowycftoyarownia, jest dziś pierwszo­
rzędną fortecą‘lVwęzłeiH gordyjskim komu­
nikacji północnej państwa moskiewskiego. 
Pięć promieni kolei żelaznych rozbiega się 
ztąd w różne przeciwne sobie krańce: pe- 
tersbur^Jak wiedzie wprost na północ, ry­
ska i libaWska na północo-zachód, war­
szawska na zachód, witebska na wschód.
W  godzinach, gdy pociągi nadciągają z 
tych plinij, i krzyżują się w Dynaburgu, 
dwa miejscowe dworce, petersburgski i 
rygski, przedstawiają najrozmaitszą mo­
zaikę odrębnych ludzkich typów, i niema­
jących pomiędzy sobą żadnego widomego 
związku rękodzielniczych, handlowych lub 
rolniczych produkcji. Tutaj to widzisz — 
i krzepkiego a pracowitego Łotysza, pę­
dzącego od krańców Semigalii ze zbożem, 
kartoflami, wełnianą i lnianą domowego 
wyrobu tkaniną; i pskowskiego Moskala w 
granatowym fałdzistym armiaku i olbrzy­
mich butach wiozącego z; nad Ilmenu i 
Pejpuśu ' sadło, ryby, skóry, sita i dre­
wniane lakierowane naczynia; i pokornego 
w łapciach oraz szarej siermiędze Biało­
rusina od Newla i Jezierzyszcz, ze smołą, 
pieńką, miodem, rybą j  grzybami; i zamo­
żnego Litwina z pod-Uciany, Dusiat i Ra- 
Kiszek, z pszenicą wiłkomiei ską, ze sła­
wnym lnem tyzenhauźowskim, z misternie 
utkaną’ merginią i cienkiem a białem płó- 
tnfem.’ v

' 1 Szczegółowsza charakterystyka każ­
dej z wyliczonych kolei żelaznych da się 
streścić w następnych wyraząch: peters-
burgska —  obok najstaranniej chociaż za­
razem i najkosztowniej w Europie dopeł­

nionych nasypów, zaleca się i porządnem 
utrzymaniem stacyj i nienajgorzej zaopa­
trzoną bufetową kuchnią, a tylko pod 

‘ względem wyboru służby pociągowej i 
wagonowego systemu nie celuje wcale; 
witebska — idąca na Witebsk i Smoleńsk 
ku Moskwie —  nie różni się prawie w 
niczem od petersburgskiej; ryska —  zro­
biona przez Anglików a utrzymywana 
przez Niemców i przebiegająca na prawem 
wybrzeżu Dźwiny mimo Liksny, Kryżbur- 
ga, Kokenhauzenu i Kirholroa, ze wszech 
miar zasługuje na pochwałę i uznanie, i 
gdyby nie zbyt flegmatyczno-niemiecki 
marsz jej pociągów, oraz nie kompromito­
wana waserzupami i smażoną w konfitu­
rach wieprzowiną kuchnia, słusznie mo­
głaby się uważać za jednę z lepszych że- 
lazówek w Europie.

Dynaburg leży w okolicy, gdzie kilka 
narodowości sąsiaduje z sobą. Sam leży 
w Inflantach tak zwanych polskich, na 
północ od niego leżą Inflanty zwane 
szwedzkiemi z ludnością niemiecką i ło ­
tewską; na południo-wschód Inflanty pol­
skie i Białoruskie; na południe gubernia 
kowieńska, zasiedlona przez Litwinów; na 
zachód kurlandzka, podobnie jak jej nie­
miecka sąsiadka, zamieszkała przez Niem­
ców i Łotyszów. Stosownie do tego tery- 
torjalnego i plemiennego podziału, i typy 
oraz rodzaj życia tych ludzi różni się 
między sobą wybitnie. I tak —  w Kur- 
landji i Inflantach szwedzkich lud łotew­
ski i niemiecka szlachta modlą się w je ­
dnym kościele, pracują wspólnie na polu 
starannie i * nowym kierunkiem uprawio­
nego rolnictwa, ale pod względem języka 
i domowych obyczajów różnią się pomię­
dzy sobą, jakkolwiek cywilizowańszy Nie­
miec stara się co najprędzej wprowadzić 
pod strzechę patryarchalnego Łotysza i ję ­
zyk swój i miastowe fabryczno-przemysło- 
we obyczaje, wszelkie wysiłki stają się

daremne, i lud łotewski przyjąwszy od 
swych teutońskich spółziemian pewną ini­
cjatywę w zaprowadzeniu postępowego 
rolnictwa, w podtrzymywaniu i rozpła- 
dnianitMasów, oraz w porządnem utrzy­
mywaniu, dróg publicznych, nic zresztą 
pod słomianą swą strzechą nie zinienił. 
Typ ten łotewski pozostaje najbardziej 
pierwotnym i nieskażonym w trzech po­
wiatach gubernii witebskiej, zwanych nie­
gdyś ińflanckiemi traktami, tam ponieważ 
lud ten ostał się przy katolicyzmie, prze­
to mniej jeszcze od swych braci w sąsie­
dniej gubernii ryskiej uległ wpływom na­
rzucanego samowolnie germanizmu. W po­
wiatach białoruskich gubernii witebskiej 
zamieszkują Białorusini, —  ludzie ubodzy, 
zacofani na polu rolnictwa i pojęcia o le- 
pszem i wygodniejszem życiu, ale uczciwi, 
z mestartem piętnem starosłowiańskiej 
pochodzistości w obyczajach swych, języ­
ku i ludowych podaniach.

Z ‘kolei pozostaje nam do powiedzenia 
słów kilka o północnym pasie gubernii 
kowieńskiej. Ludność miejscowa na wsi, 
wyłącznie prawie, jakeśmy to rzekli wy­
żej, litewskiego pochodzenia i katolicka, 
dzieli, się î a cztery klasy, a mianowicie : 
duchowieństwo, dziedziców większych 
ziemskich posiadłości, szlachtę zaścianko­
wą i włościan. Zaczynamy od duchowień­
stwa. Po większej części rekrutuje się tu 
ono zwykle ze żmudzkich włościan, przy- 
spasabianych do obranego stanu w ko- 
wieńsklem seminarjum. Żmudź, od da­
wnych już czasów dawała znaczny konty- 
gens włościańskiego pochodzenia księży; 
ale od nastąpienia emancypacyjnego uka­
zu, liczba ich powiększyła się niezmiernie. 
Że zaś w ogóle, jak wieśniak z nad Du- 
bisy tak i z nad Niewiaży i Niemna, jest 
z natury swej wielce skłonnym do wykra­
czania, gdy się okoliczność zdarzy i los 
uśmiechnie, po za ciasny obręb swojego 
stanu, oraz usilnego wydobywania się na 
wyższe szczeble społeczne: więc i ten 
najprzystępniejszy djań szczebel duchowny, 
często ljłudzo nosi ukryte godło niekonie­
cznego w  tym zawodzie powołania a po 
prostu na rachubie opartej karjerowości. 
W  ostatnich paru latach dowód tego bra­
ku powołania okazał się widoczny, jak 
się tyika bowiem program egzaminowy 
przy wstąpieniu ho seminarjum rozsze­
rzył, liczba ochotników duchownych zmniej­
szyła łsię prawie o połowę, a przeciwnie 
w szkołach świeckich przybyło włościań­
skich dzieci w dwójnasób. Księża żmudz- 
cy, będąc związaui z ludem obyczajem, 
węzłami krwi i  jego wielką pobożnością, 
ciągłą prawie mają z nim styczność, tak 
pod dachem plebanii jak w wioskowych 
chatach; zatem poświęcając długie godzi­
ny zbywającego od własnych doipowych 
zajęć czasu, na bratnie łamanie chleba z 
gościnnym i zamożnym ludem oraz na ser­
deczne a ciepłe z nim przy zastawionych 
suto stołach obcowanie, mają zawsze ła­
twą zręczność krzewienia w nim w śród 
poufnych posiedzeń zasad w iary i .moral­
ności Pod względem umysłowego w zaciszu 
domowem księży żmudzkich kształcenia 
się, ostatniemi czasy objawiać się zaczęła 
potężniej dążność ho kształcenia języka i 
literatury litewskiej. Litwini szczycą się 
i lubują swoim prusko-litewskim wieszczem 
Donalejtisem (r. 1780), autorem głośnego 
poematu: „Cztery pory roku11 oraz pełnych 
lirycznego wdzięku „Dajnosów11, unoszą 
się nad swoim| sympatycznym piewcą Szy­
monem Staniewiczem, twórcą bajek i liry­
cznych rapsodów żmudzkich; . odczytują z 
zajęciem lingwistyczne i historyczne utwo­
ry Bohusza, Syrwida i Paszkiewicza. ,

Litwin włościanin niechętnie wyąaj- 
muje się do d w o ru ją  parobka. Z powodu 
zbyt późnego żenienia się włościan litew­
skich, a ztąd i mniej licznej ludności 
wiejskiej, jak również skutkiem większej 
ich niż gdzieindziej zamożności, niezmier­
nie się utrudnia parobćzana po dworach 
większych gospodarka. Każflea . z podo­
bnych najemników pozuje tam w roli pfze- 
cieniającej swoją Wartość bogatej panny 
na wydaniu; gdy ekonom lub karbowy 
przyjeżdża zamawiać go do dworu, musi 
wpierw suto go obsypać cukrowemi słów­
kami sąsiedzkiej uprzejmości, musi poczę­
stować przywiezioną w sakwach butelczyną 
wiua lub miodu (gorzałka w trzeźwej L i­
twie rzadko się używa), i w końcu obie­
cać spory jurgielt (niemniejszy od sześć­
dziesięciu rubli roczn ie  i ordynarją), nilii 
otrzyma zwlekane do nieskończoności 
przyrzeczenie. _ _ _ _ _ _ _ _

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.

—  Dzisiaj w teatrze pierwszy wysuęp pa­
ni Terenkoczy w „Lady Tartuffe.44

— A rtyici dramatyczni sceny lwowskiej 
panowie: Dobrzański, Zboiński i śp. Baranow­
ski skazani Izostali przez dyrekcję c. k. po­
licji, za ekątemporację w W ielkiej .księżnej 
Gerolstein: ipierwszy na 40 dni, drugi na 35 
dni a śp. trzeci na 30 dni aresztu. Pan Zbo­
iński od wczoraj zaczął odsiadywać karę.

— Konkurs dramatyczny tegoroczny roz­
strzygnął się w 'niedzielę- Pierwszej i drugiej 
nagrody Żaden ntwór nie otrzymał, ponieważ 
nie było żadnego nawet takiego, któryby 
względnie na drugą z kolei nagrodę zasługi­
wał. Trzecią nagrodę w Kwocie 300 złr. o- 
trzymał dramat „ M o im ir “ , którego autorem 
okazał się p. Jnliusz Turczyński ze Stanisła 
wowa. Do grania nie polecono żadnej sztuki. 
Konkurs zatem tegoroczny, bardzo mały plon 
przyniósł.

— W  Krakowie odbędzie się dnia 10. 
czerwca r. b. wielki koncert na dochód wdo­
wy po i. p. Moniuszce< Wykonane będą „W id­
ma11 Moniuszki przeż członków tamtejszego 
towarzystwa muzycznego „Muza44 i licznych 
amatorów

—  W  przeszłą niedzielę pogoda była bar­
dzo niepewna, przez cały dzień dość silny 
wiatr napędzał co chwila chmary deszczowe, 
które nawet od czasu do czasn lekko skrapla­
ły Lwów i okolice. Taki stan powietrza wstrzy­

mał bardzo wiele osób od zamierzonych dal­
szych wycieczek zamiejskich. W ycieczka sto­
warzyszenia „G wiazdy11 do laskuKrzywczyckie- 
go nie przyszła do skutku. Zato ogród Jezu­
icki jako położony prawie wewnątrz miasta, 
zgromadził liczną publiczność.

—  W  sobotę dnia 30. maja po południu 
odbyło się walne zgromadzenie członków Sto­
warzyszenia wzajemnej pomocy artystów sceny 
polskiej. Zebrało się członków czterdziestu 
kilku. Zagaił posiedzenie p. przewodniczący 
Stowarzyszenia, Henryk hr. Łubieński, wska­
zując na piękny cel i łączność literatury i 
sztuki. Z przedłożonego sprawozdania okazuje 
się, że Stowarzyszenie liczy 126 członków 
zwyczajnych, 36 nadzwyczajnych. Byłoby do 
życzenia, powiada sprawozdanie, ażeby w ko­
łach literackich zrozumiano chętniej i lepiej 
zasadę i cele naszego Towarzystwa, liczniej 
4>oń przystępując; dotychczas bowiem dwie 
tizecie części z ogólnej liczby zwyczajnycii 
członków Towarzystwa stanowią artyści dra­
matyczni. Rada zawiadowcza postarała się o 
zawiązanie filii Stowarzyszenia w Krakowie. 
Ogólny dochód od 1. grudnia 1872 r do 30. 
kwietnia 1874 r. wynosił 5828 złr. Zwłaszcza od 
1. kwietnia b. r. Stowarzyszenie zaczęło się 
dzielnie rozwijać. W  przeciągu pierwszych 13 
miesięcy dochód wynosił 1919 zł.* w osta­
tnich zaś czterech miesiącach 2741 ; w picrL 
wszym roku wydano ppźypzek 1605 złr., w 
czterech zaś ostatnich miesiącach 2176. 0 - 
brót kasowy wynosił za cały czas 11.656 złr. 
we Lwowie i 3430 w Krakowie. Jest to do­
wód potrzeby i Żywotuości Towarzystwa. Do­
tąd wydatki na administrację były bardzo 
małe, zwiększający się jednak obrót kasowy 
wymaga przyjęcia człowieka fachowego, któ­
ryby prowadź ł księgi, —  i dlatego zgodzono 
się na propozycję Rady zawiadowczej, aby 
oznaczyć jako wynagrodzenie miesięczne za 
prowadzenie książek 10 złr.

P. Bronisław Zawadzki przedstawił po­
trzebę założenia kasyna literacko-artystyczne- 
go. Zgromadzenie zgodziło się, ażeby jjod 
firmą jego zostało zawiązane rzeczone kasy­
no z tem, że do niego będą mogli tylko na­
leżeć rzeczywiści członkowie stowarzyszenia. 
Z powodu wniosku, ażeby nazwę dzisiejszą 
Stowarzyszenia zamienić na nazwę: Stowa­
rzyszenie wzajemnej pomocy artystów i lite­
ratów, wywiązała się ożywiona dyskusją. Prze­
ciwko zmianie oświadczyła się Rada zawia­
dowcza przez sprawozdawcę swego, p. Jerze­
go Kleina, przemawiali też w tym duchu pp. 
Zboiński i Podwyszyński; za zmianą zaś 
przemawiali pp. Mikołaj Epstein,' Kantecki i 
Limanowski. Znaczuą większością głosów u- 
chwalono nie zmieniać nazwy. Sądzimy, iż dla 
rozwoju Towarzystwa byłoby korzystniej, aże­
by już w nazwie swej uwidoczniło, że jest 
Stowarzszeniem artystów i literatów. Do Rady 
zawiadowczej wybrano: pp. Henryka hr. Łą- 
czyńskiego, Jerzego Kleina, Bronisława Za­
wadzkiego, Mieczysława Chrzanowskiego i Mi­
kołaja Epsteina.

—  Dowiadujemy się, Że p. Miron Krypia- 
kiewicz, ogrodnik artystyczno-przemysłowy, ma 
zamiar dać cztery publiczne odczyty o postę­
powym sądownictwie, na co otrzymał już p o ­
zwolenie c. k. namiestnictwa. Buzsze szcze­
góły podamy w swoim czasie.

— Tegoroczne ustne egzamina dojrzałości 
w szkołach średnich rozpoczną się: 1. W  gim ­
nazjum w Brzeżanach dnia 16. lipca. 2. W 
gimnazjum realnem w Drohobyczu d. 10. lip - 
ca. 3. W  gimuazjum św. Anny w Krakowie 
d. 14. lipca. 4. W  gimnazjum św. Jacka w 
Krakowie d. 27. czerwca. 5. W  szkole re­
alnej w Krakowie d. 4. lipca. 6. W  gimn. aka- 
demickiem we Lwowie d. 30. czerwca. 7. W  
gimn. II. we Lwowie d. 22. lipca. 8 . W  gimn. 
Franciszka Józefa we Lwowie d. 22. czerwca.
9. W  szkole realnej we Lwowie d. 22. lipca.
10. W  gimn. w Nowym Sączu d. 15. czerw­
ca. 11. W  gimn. W Przemyślu d. 21. lipca.
12. W  gimn. w Rzeszowie d. 15. czerwca.
13. W  gimn. w Samborze d. 16. lipca. 14. 
W  gimn. w Stanisławowie d. 22. lipca. 15, 
W  gimn. w Tarnopolu d. 9. lipca. 16. W  
gimn. w Tarnowie d. 24. czerwca. 17. W  
gimn. w Wadowicach d. 23. czerwca.

— W czoraj o godz. 8. rano odeorał sobie 
życie dwoma wystrzałami z dubeltówki na 
strychu w kamieuicy pod 1. 7. przy ulicy Ja­
giellońskiej Faustyn Jenicki, lokaj mieszkają­
cego w tym domu obywatela p. M. Jedna ku­
la ugodziła go w  p ie r ó  a druga W głowę. 
Przyczyną samobójstwa miały być stosunki 
miłosne. Od trzech dni nieboszczyk oddał się 
był mocno1 pijaństwu. ( G . L.)

. — , Porucznik Hospodarz, o którego zama­
chu samobójczym w Krakowie donosiliśmy nie­
dawno, zmarł w przeszły piątek.

—  W  Rapperswyllu ma wkrótce wysta­
wionym być pomnik, poświęcony, pamięći R ej­
ta n a ,— komitet, który się zajmuje tą .spra­
wą, wyjednał już pozwolenie postawienia go 
przy muzeum narodowem, koszta obliczone 
są na tysiąc kilkaset franków, zebranych zaś 
jest dotychczas około tysiąca. Niedobór ten 
ma być pokrytym przez rozpisanie nowej 
składki między wychodźcami.

—  (W .)  Opera. „Robert diabeł“ Meyer- 
beera, przedstawiony został na naszej scenie 
w przeszłą sobotę. Komuż to dzieło muzy­
czne nie jest znane, grywane blizko 40 lat 
prawie na wszystkich znaczniejszych scenach 
Europy z ogromuem i ciągtem powodzeniem, 
a przecież nigdy niestarzejące się, jak wszy­
stkie płody głębszego a indywidualnego du­
cha. Opera ta skomponowaną została w epoce 
Życia autora, kiedy jtenże po dłuższym pobycie 
we Włoszech, przeniósłszy^ śię na pewien czas 
do Niemiec a później do Paryża, zkczął po- 
rzucać pierwotny swój włoski sposób kompo­
zycji a pod wpływem wspaniałych i prawdzi­
wie dramatycznych utworów BeethoWena i 
Webera powziął stanowczą myśl iść niejako 
w ich ślady Jego. „Robert diabel“ więc jako 
płód tej epoki przejściowej nosi na sobie je j 
wszystkie cechy, oprócz bowiem głębszych mo­
tywów i wspaniałej instrumentacji posiada, 
również jak opery włoskie, wiele miłych dla 
ucha melodji. Melodyjności tej napróżno byś­
my szukali w późniejszych tego mistrza utwo­
rach jak  w „Hugenottach11 a bardziej jeszcze 
w „Proroku11. Młody nasz tenor p. Zakrzew­
ski występując w partjl tytułowej, po panu 
CieślewsKim i Kamińskim będącej polem po- 
pisowem dla wszystkich bohaterskich teno­

rów, nie małe miał zadanie-.^temhardziej że 
to był pierwszy występ tego -pełnego* nadziei 
śpiewaka w partji o szerszym pokroju dra­
matycznym. Miło nam zatem przychodzi wy­
znać, że p. Z. przeszedł nasze oczekiwania 
wywiązał się z zadania bardzo przyzw oicie, 
miał nawet chwile bardzo szczęśliwe, co  przy 
okoliczności, że to jest dą^iero początek, 
wróży mu ładną przyszłość, D4' najle’|fgjr‘ uaa- 
łych miejsc należy policzyć wykonanie ro­
mansu w akcie czwartym i cały akt piąty, 
gdzie p. Z. przejęty prawdziwie dramaty­
cznym zapałem, śpiewał i grał jak  na arty­
stę przystoi. W  ogólności oddał p. Z. partję 
swoją ze zrozumieniem i poczuciem — co 
już jest wiele. P. Jakowicka śpiewała aż dwie 
naraz partje: Alicę i w zastępstwie chorej 
panny Kramer partję Izabelli. Zaiste j i s M w  
godną jest niezmierna wytrwałość-^głosu nkP 
szej znakomitej primadonny. Oby^ifts te par­
tje odśpiewane były jak dawniej' ze zwykłym 
artyzmem, właściwym tej śpiewałzce. P. Bor­
kowski (Bertram) z całości swej trndnej roli 
wywiązał się dobrze, pomimo iż w wielu 
miejscach wyżej napisanych głos niezupełnie 
mu dopisywał, zwłaszcza w cudownym terce­
cie końcowym aktu 5go. Co do gry a zwła­
szcza co do charakteryzacji p. B. był w y­
śmienitym Bertramem. P. Mikulski (Raim- 
batid) śpiewał po raz drugi partję, którą kie- 1 
dyś odddwał 'jp; Menkes. Jest to ze wszecb' 
miar doljra zamiana, ponieważ dzikie i nieo­
krzesane, eh. 6 prawdziwie silne tony, połączo- 
czone z jakiemś bełkotaniem, niby deklamacją, 
tego ostatniego, który nie nie miał najmuiej- 
szego pojęcia o dramatycznym śpiewie (nie 
mówiąc już o poczncfd Piękna nieodzownem 
dla każdego artysty) mogły się tyita EOdo- 
baó naszym braciom Mojżeszowego wyznania 
lub co święto i niedzielę górnym sferom sali 
teatralnej. Pan. Mikulski, tak silnych tonów 
nie wydaje, głoa jego nawet jest dość słaby, 
lecz doskonała szkoła, jaką ten śpiewak po­
siada, wielka latwo.ść wokalizacji oprócz zro­
zumiałej i ładnej deklamacji czynią z niego 
do pew.uych. partji bardzo użytecznego arty­
stę. Publiczność oceniając te przymioty n 
pana M., wywołała go w akcie drugim na­
gradzając oklaskami. W  końcu nadmienić mu­
simy, że chóry śpiewały wcale dobrze.

,W niedzielę dawano znowu „Cyrulika 
sewilskiego14 z p. Horbowskim, który jednak 
śpiewał o wiele gorzej niż pierwszą razą, 
bo był mocno zachrypniętym, nie mogąc tym 
sposobem należycie głost rozwinąć. P. Mikul­
ski śpiewał Almawiwę wcate dobrze.

— Mianowania. Prezjdjum lwowskie­
go sądu krajowego mianowało nadzorcę wię­
zień Józefa W olfa  w Złoczowie kancelista 
przy Złoczowskim sądzie obwodowym, a wyi-  
sssy sąd krajowy we Lwowie przeLifał rów- 
naCześnie nadzorcę więzień Franciszka W iese 
z^Gzerniowiec do Złoczowa.

W  uznaniu pełnej poświęcenia i pożyte­
cznej działalności w ogóle a głównie w cza­
sie grasowania cholery i ospy otrzymali od 
Najj. P ana: dr. Łukasz Potochniak szef woj­
skowej służby zdrowia we Lwowie order że­
laznej korony trzeciej k lasy ; dr. Wincenty 
Swoboda starszy lekarz pułku ułanów hr. 
Tram i ar. jum isz mikbcu. starszy lekarz 
pułku piechoty księcia Schleswig-Holstein* 
Glucksburg złoty krzyż zasługi ź koroną, po­
mocnik lekarza polowego Ludwik Fischer 
przy szpitalu garnizonowym we Lwowie sre­
brny krzyż zasługi. W yraz najwyższego za­
dowolenia monarchy otrzymali z tego samego 
powodn: dr. Maurycy Bartl starszy lekarz
sztabowy i szef szpitalu garnizonowego we 
Lwowie, dr. Jan Vilas lekarz sztabowy i szef 
oddziału w lwowskim szpitalu garnizonowym, 
wreszcie dr. Józef Lorenz lekarz pnlkowy 
pierwszej klasy przy jeneralnej komendzie we 
Lwowie.

—  M ianowania. Cesarz mianował w 
czynnej milicji landwery: Romualda Kotsch 
prow. komendanta krakowskiego batalionu 
landwery nr. 52 komendantem tegoż batalionu; 
Edwarda Prus Studzińskiego adjutanta lwow­
skiej komendy landwery i Karola Planner v. 
Pintersheim komendanta batalionu landw. w 
Brodach, podpułkownikami; R u d o lfa  Schenka, 
kom. bat. landw. nr. 7 o majorem z przenie­
sieniem go do tarnowskiego bat. landw. nr. 
5 3 ; E m anuela Schwamiiiel kapitana II. klasy 
tarnow. bat. landw. nr. 53 i Erazma Cieckul- 
8kiego tej samej rangi, wadowickiego bat. 
landw. nr. 54 kapitanami I. k lasy ; poru­
cznikiem: Juliusza Gerhardta podporucznika 
krośn. bat. landw . nr. 58 W  nieczynnej służ­
bie landwery: Antoniego Paiączkowskiego ka­
pitana II. klasy sanock. bat. landw. nr. 57, 
kap. I. klasy; Edwarda Pawlina porucz. sta- 
niskaw. bat. land. nr 62, i Józefa Łabow­
skiego kolbuszow. oat. land. nr. 56, po­
rucznikami kadetów: Aristarcha Pacławskie- 
go tarnop. bat. land. nr 71, Piotra Michałek 
krakow. bat. land. nr. 52, Kaspara Buta kol­
buszow. bat. landw. nr. 56, i Franciszka G ór­
skiego wadow. bat. laud. nr. 54, porucznika­
mi. —  Następujące osoby zaliczono ao nie­
czynnej służby landwery: Romana Żarowa w 
Suchej przy wadowic. bat, land. nr. 54, 
porucznikiem; Jana Sandera w Cieszanowie 
przy krakow. bat. landw. nr. 52, poruczni­
kiem ; nareszcie landwerzyst? i chirurga 
(Wundarzt) Piotra Radajskiego w Tłustem 
przy czortkowskim bat. landw. nr. 69, asy­
stentem lekarskim, z charakterem podporucz.

—  Z Izby sądowej. (Proces ks. Ząbe- 
ckiego z Dziennikiem Polskim. Ciąg dal­
szy.) Dnia 29. rano udzielił przewodniczący 
głosu celem uzasadnienia ostatecznego wnio­
sku dr. Wolskiemu, który przemówił następnie :

Nie lekkomyślnie, zaręczam wam pano­
w ie , podjąłem się zastępswa ks. Ząbeckiego, 
ale po zasiągnięciu wiadomości na miejscu, 
od osób najwiarogodniejszych, że klient mój 
jako kapłan i jako człowiek wolnym jest od 
w sze lk ich  plam i uzasadnionych zarzutów. 
W  toku zaś wczorajszej rozprawy znikła tak­
że moja obawa wobec zapowiedzianego przez 
przeciwnika dowodu prawdy i ustąpiła miej­
sca współczuciu i oburzeniu.

P. Rewakowicz zarzucił ks. Ząbeckiemu, 
że zrobił majątek na wzór Klonowskiego (po­
staci występującej w powieści Lama „Głowy 
do pozłoty44), a zatem przez zdzierstwo wdów 
i sierót, i zaraz na wstępie rozprawy oświad- 
ezył, że mógłby sprowadzić na to 20 świad­
ków, i że ks. Ząbecki byłby wtedy zdeptany,



zniszczony! Zawezwany jednak przezemnie, 
hby wymienił tych świadków, aby ich tu w 
drodze telegraficznej zawezwano do rozprawy, 
p. Rewakowicz sprzeciwił się temu, mówiąc, 

zeznania dwóch świadków są mu wystar- 
czające. Jeden z tych świadków, Jan Kono­
pińską z własnego przekonania żadnego nie 
przytoczył faktu, zeznania więc jego są obo- 
Jęt&e, aie aragi ( j aa Pieniążek) wystarcza 
rzeczywiście za dwudziestu! Słyszeliście pa­
nowie jego zeznania. Złożywszy w obliczu 
W ys- sądu przysięgę i wezwany do zeznania 
Prawdy, daje z początku jakieś ogólnikowe. 
Półgębkiem odpowiedzi," a potem mówi, że boi 
®ię prawdy powiedzieć. Kto się tu boi i kogo 
“ e boi? Czy może jaki ubożnchny parafjanin 
ks- proboszcza którego także po śmierci grze­
bać nie. zechce ? Nie —  ^oi właściciel 
dóbr, boi się chłop setny (jak to mówią), boi 
gię księdzi podeszłego wieku! Czy to nie jest 
W tern finta? Pytany szczegółowo p. Pienią­
żek, mówi że nie wie o niczein, a opowiada 
wszystko; mówi, że nie chce ks. Ząbeckiego 
obwiniad, a obwinia g o ; mówi, że nie jest 
jego nieprzyjacielem i nie chce go sobie zra- 
Żad, a widzieliście panowie, jak  wczoraj za 

-jego płecyma to wstawał, to przysiadywał, to 
zbliżał się, to różne dziwaczne wyrabiał gę­
sta, aby działać na pp. przysięgłych. Czy to 
zachowanie się świadka podczas rozprawy, ta 
udana obawa i niewłaściwa trwoga nie bndzą 
podejrzenia, że jest wrogiem ks. Ząbeckiego 
i na to tylko został tu sprowadzony, aby byd 
echem wszystkich w okolicy krążących plotek? 
Nie chcę p. Pieniążkowi ubliżyć, ale muszę 
powiedzieć, że kto mu się tu przy rozprawie 
przypatrzył, musiał się utwierdzić w przeko­
naniu, że nie zawsze pod sutanną kryją się 
jezuici i że żałować wypada, iż. aiitci sztuki 
„Fałszywi poczciwcy'* nie znał y. Pieniążka.

P. Pieniążek nic pedąje ani jednego fa- 
- ktn, ale insynuacyj, ale podejrzeń, zarzutów

kań co.! I trudno mi nawet walczyć prze-
iffm zarzutom, nie mogę Żadnej z tych 

potworzy uchwycić, bo p. Pieniążek w tejże 
chwili wypiera się wszystkiego.

W  dalszym wywodzie wykazuje dr. W ol­
ski blahość już oczywiście faktów nie, ale podej­
rzeń rzuconych na ks. Ząbeckiego, a miano­
wicie wskazuje na odczytane w tej mierze 
oryginalne dokumenta, odnoszące się do wyrą­
bania lasu erekcjonalnego w  Miechocinie, i wy­
jaśnia bezzasadność zarzutów z p ow od u  sp o ­
rów z dzierżawcą Soroczyńskim. Przeciwnicy 
sprowawadzili z Tarnowa akta tego sporu, 
lecz przekonawszy się, że tr .ść ich jest nie­
winną, nie żądali sami ich odczytania. Marno­
to jednak podnoszą podobne nieokreślone po­
dejrzenia, aby tylko wywołać w umysłach pp. 
przysięgłych niekorzystne dla ks. Ząbeckiego 
wrażenie. Mniemam jednak, iż panowie, roz­
strzygając po dokładnej rozwadze, uznacie, 
iż ks. Ząbecki nie zrobił majątku na wzór 
Klonowskiego

Przechodzę do drugiego faktn zarzuco­
nego ks. Ząbeckiemu, a mianowicie do okoli­
czności towarzyszących pogrzebowi Marji Ma- 
zurówny. Tu także świadkowie Konopiński i 
Pieniążek nie podali z własnego przekonania 
żadnego faktn, tylko mówili to, o czem im 
dr. Kronenberg opowiadał. Zamiast więc na 
ich zeznaniach polegać, cofnijmy się raczej 
do tego, co sam dr. Kronenberg zeznał. Oto 
zeznał on, że dnia 26. Upca, w  sobotę  wie­
czór zastał w domu Szczepana Uzara dwa 
Hiepogrzebane ciała, chłopca i kobiety, z któ­
rych pierwezy tego samego dnia, a kobieta 
dniem przedtem zmarła, i że gospodarz Jó­
ze f Machóta zapytany, dlaczego te trupy nie 
pochowane, odpowiedział, że może dlatego, 
iż krowa po zmarłej pozostała, widzi się księ­
dzu na pogrzeb za mało. Otóż na tym chłop­
skim domyśle oparł p. Rewakowicz swój ar­
tykuł i napisał, że dwa ciała przez trzy dni 
leżały w stanie największego rozkładu dla­
tego, że nie było ich komu pokropić, bo po 
nieboszczce pozostała tylko krowa a ta się księ 
dzu widzi za mało. Ksiądz odjechał do swoich 
dóbr, a trupy leżą i gniją. Zmiłujcież się panowie, 
czyż nie powinniście tu wyrządzić sprawie­
dliwości ks. Ząbeckiemu?!

W  dalszym ciągu swego przemówienia, 
powołuje się zastępca oskarżyciela na dowód 
z księgi metrykalnej, iż w Zalasowej zawsze 
trzeciego dnia trupy grzebano, że Marja 
Maznrówna po 11-dniowej słabości umarła na 
ciekączkę, a nie na cholerę, i że w Zalasowej 
jeszcze podówczas cholery nie było. Dalej 
wskaznje dr. Wolski zaprzysiężone zeznania 
czterech świadków, że ks. Ząbecki nie miał 
wcale powodu, nie miał z kim, i nie targował 
się też rzeczywiście o pogrzeb, albowiem Ma- 
znrówua na kilka dni przed śmiercią krowę 
tę na pogrzeb przeznaczyła. Zeznaniami tyoh 
samych świadków dowodzi dr. Wolski bezpod-
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stawności zarzutu, jakoby ks. Ząbecki swoich 
parafjan zdzierał. Z jednej strony .bowiem ce­
na 8 złr. za pogrzeb nie jest przesadzona, 
jeśli się zważy, iż mieści się w tern oraz 
opłata podzwonnego, organisty, koszta kata­
falku i światła, z drugiej -aś strony zezna? 
świadek Uzar, iż od niego wziął ks. Ząbecki
tylko guldena za pogrzeb. Wiadomo jednak,
iż marzeniem wieśniaków jest, mieć okazały
pogrzeb po śmierci, z obfitością jarzącego się 
światła i z ceremonjami. Jeżeli taki pogrzeb 
więcej kosztuje, to cóż w tern dziwnego? Ge- 
schoepfowej, Knrkowskiego i w ogóle przed­
siębiorców pogrzebowych w Zalasowej niema. 
Nikt się tem gorszyć nie może, że ksiądz 
bierze wynagrodzenie za pogrzeb, bo to mu 
jest ustawą nawet dozwolone, bo wreszcie
znane przysłowie mówi, że „kto farze służy, 
ten z fary żyje.'*

W  końcu zwraca się dr. W olski do ła­
wy przysięgłych i m ów i:

Kiedy przed niedawnym czasem rząd 
wniósł do Rady państwa projekt ustawy o 
sądach przysięgłych, wykluczano od tej usta­
wy Galicję, podając za przyczynę, iż niema 
n nas jeszcze dobtatecznej wytrawności sądn, 
iż kraj nasz nie dojrzał jeszcze do tej u- 
stawy. W ówczas posypały się z kraju liczne 
petycje z krzykiem: nie traktujcie nas po ma­
coszemu,1 nie mówcie nam wtedy, że należy­
my do Austrji, gdy idzie tylko o ciężary, ale 
i wtedy gdy idzie o korzyści. My czujemy, 
żeśmy dojrzali. I oto już w pierwszej kaden­
cji chlubnie wywiązaliście się panowie ze 
swego zadania. Dziś dzień ostatni tej kaden­
cji ; mniemam, że kto przepłynął morze, ten 
w Pełtwi nie utonie. Ja nie żądam łaski dla 
mego klienta, ja  proszę was o spełnienie obo­
wiązku. W czoraj ślubowaliście Bogu, Że bę­
dziecie przestrzegać ustawy, która ma nadać 
prawu powagę. Orzeknijcie, czy zarzuty me­
mu klientowi uczynione, są ndowodnione ; sądź 
cie według waszego sumienia.

Ja oskarżam Henryka Rewakowicza, że 
przez przytoczenie fałszywych, zmyślonych, 
lub przekręconych faktów uchybił ks. Ząbec­
kiemu i podał go o pogardę, że bez podania 
dowodów obwinił go w pogardliwy sposób my­
ślenia i wystawił go na urągowisko publiczne.

(C. d. u.)
—  Telegrafistki w Moskwie. Stoso­

wnie do rozporządzenia władzy liczba telegra­
fistek w Moskwie wynosić powinna jako ma- 
ksymum 30°/0 ogółu telegrafistów pierwszych 
trzech kategorji. Wynagrodzenie kobietom peł­
niącym służbę przy telegrafach przeznacza się 
następujące: Przy wstąpieniu do służby po­
bierać mają zwykłą pensję telegrafistów 3. 
rzędu, bez „stołowego**; dopiero wtedy, gdy 
już należycie obznajmią się ze swemi obo­
wiązkami a przytem i za szczególną gorli­
wość, dodane im będą tak zwane pieniądze 
„stołowe**. Niezależnie więc od wynagrodzeń 
dodatkowych za przesyłanie depesz w języku 
angielskim Inb za pośrednictwem drukarskie­
go aparatu profesora Honghesa, telegrafistki 
otrzymują w Moskwie najmniejszą pensję 
300 rs. a największą 420 rs.; w Syberji Za­
chodniej najmniej 360, a najwięcej 480 rs.; 
fia Kaukazie i w prowincji Turkiestańskiej 
najmniej 480, a najwięcej 600 rs.; w Syberji 
Wschodniej w prowincji Amurskiej i miejsco­
wościach w pobliżu oceanu Wschodniego naj­
m niej 5 4 0 , a najwięcej 6 6 0  rs. Jest to wy-, 
nagrodzenie stosunkowo bard2o znaczne, gdyż 
dotychczas telegranstid wstępujące do służby 
pobierały tylko 200 rubli sr., najwyższy sto­
pień przeznaczonego im wynagrodzenia wyno­
sił zaledwie 300 rs.

—  A frykań sk i p o g iz e k . W  górnym 
Egipcie zmarł niedawno król państwa Masin- 
dy. Anglik Sir Samuel Boller, opisuje pogrze­
bowy obchód tak: „Wykopano dół czyli stu­
dnię, w którą wpuszczono wdowy królewskie 
i ciało zmarłego monarchy na ich kolana zło ­
żono. Następnie przyprawadzono nau brzeg 
studni jeńców, zabranych sąsiednim pokole­
niom, poobcinano im ręce i nogi i wrzucono 
wraz z żywemi ciałami na trupa królewskie­
go i jego mdlejące żony. Uskuteczniwszy to, 
zasypano całą studnię ziemią, a orszak po­
grzebowy ndeptal ją  starannie. Następca kró­
la, żałując go serdecznie, uznał, że za mało 
jeszcze  czci oddano zmarłemu, zaprosił więc 
wszystkich krewnych na suty bankiet i kazał 
wszystkich wydusić.**

— „Sfiux“ Feuilieta. I w lundyńskim
„Theatre Frangais** przedstawiono d. 11 b. m. 
„Sfinxa** Feuilieta. Tytułową rolę grała pan­
na Favart, z Comedie frangaise. Panna Favart 
zyskała rolą tą olbrzymi sukces, gra też ona 
z właściwym wdżwiękiem i prostotą , gardząc 
rafinowanym realizmem paryzkiej koleżanki, 
panny Croisette. Przy tej sposobności nadmie­
niamy, iż pewien doktor medyeyny ogłasza w
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„Figarze* , jako panna Croisette grając rolę 
w „Sfinxie“ bierze zawsze prawdziwą truciznę
(brucin), której przeciwstawia antidotum, zatem 
owo rozgłośne je j kouanie nie jest sztuką, lecz 
tylko obrazem chwili przeżytej. Pan doktor 
mniema, iż experyment ten niezawsze udać 
się może śmiałej komendjantce!

— W  bibliotekach zniesionych kla­
sztorów rzymskich znajduje się 900.000 to­
mów różnych dzieł, przeważnie w języku ła­
cińskim i włoskim. Rząd ma zostawić tylko 
trzy najliczniejsze księgozbiory, przedtem je 
uzupełniwszy, z reszty zaś utworzyć jedną 
bibliotekę municypalną, do którejby weszły 
głównie dzieła, ściągające się pod jakimkol­
wiek względem do Rzymu. Ta biblioteka liczy­
łaby około 300.000 tomów. Z trzech mają­
cych się nadal utrzymać bibliotek: Casena- 
tense liczyć będzie 250.000, Angelica 200.000 
i Alessandrina 120.000 tomów. Nadto W aty­
kan posiadać będzie tak jak teraz swój księ­
gozbiór, co do dawności najpierwszy w świę­
cie, bardzo bogaty i liczny.

— Olbrzymie tlęby. Londyński Gardę- 
ners Chronicie opowiada, że przed 30 do 40 
laty, na łące pewnej pod Moreton, w Anglii, 
rosły dwa prastare dęby, w odległości 100 
łokci od siebie. Nazywano drzewa te „Ada­
mem i Ewą“ . Gwałtowna burza powaliła A- 
dama i leżał ten potężny pleń przez wiele 
lat na łące. Ewa nie inogfa przeżyć upadku 
Adama, straciła niebawem gałęzie i konary, 
tak że pozostało tylko olbrzymie, spróchniałe 
wnętrze pnia. Pień ten w wysokości pięcin 
stóp od ziemi mierzy 28 stóp 8 cali średni­
cy, a 13 osób, jak opowiadają okoliczni mie­
szkańcy, zasiadło w nim do stołu. Podczas 
burzy zapędzono tam pewnego razu 2.8 owiec.

Podczas budowy kolei żelaznej, która 
przecięła właśnie łąkę Adama i Ewy, oszczę­
dny wyrobnik pewien zajął pień Ewy na mie­
szkanie. Od r. 1869 zaś służy Ewa za staj­
nię osiołka, zostającego na usługach strażnika 
kolejowego.

Gospodak-»iwo praem ysł i handel.
W  sprawie leśnictwa krajowego.

Dawno zapowiedziane i z upragnieniem wy- 
glądane „ W y k ł a d y  na  k u r s i e  l e ś n i ­
c z y m  we  L w o w i e ” zaczynają wychodzić. 
Właśnie opuszcza prasę tom pierwszy „G o- 
sp o  d a r s t w a  las  owego**,  Henryka Strzelec­
kiego, obejmujący „Cięcie lasu**. Pozostawia­
jąc bliższe ocenienie tej pracy znawcom facho­
wym, powiemy tutaj tylko, że stoi na wyso­
kości dzisiejszej nauki leśnictwa, za granicą 
tak wysokc rozwiniętej, a przytem je  t w ca­
lem znaczeniu praktyczne i dla każdego, u- 
miejącego czytać i rachować przystępne. Po­
niżej przytaczamy przedmowę autora na 
wstępie do dzieła, z której obznajomić się 
mogą interesowani z układem dzieła, jak i 
intencjami autora. My z naszej strony przy­
łączyć możemy do tego ogłoszenia, tylko ży­
czenie jak najlepszego powodzenia temu dla 
kultury ziemiańskiej kraju, tak ważnemu 
przedsięwzięciu. Dzieło całe poświęcone zo­
stało sejmowi krajowemu jako założycielowi 
krajowej szkoły gospodarstwa lasowego we 
Lwowie. Tom, opuszczający prasę, zawiera 
13 V, arkusza ścisłego druku i kosztuje 1 złr. 
70 ct. w, a. Skład głów ny w księgarni Gu- 
bryńowicza i Schmidta.

Oto co mówi znakomity autor: „Od lat
już wielu, nosiłem się z myślą wydania w ję ­
zyka ojczystym dzieia o gospodarstwie laso- 
wem, dzieła, któreby stało na wysokości te- 
goczesnej nauki a oraz były dla ogółu przy- 
stępuem i przedewszystkiem stosunki naszego 
kraja uwględniało. Wielorakie jednak zatru­
dnienia moje obowiązkowe, pochłaniając mój 
czas w zupełności, nie dozwoliły mi ziszcze­
nia zamiaru, mimo Że materjał ku temu obfi­
ty miałem nagromadzony. W szelako, gdy przed 
trzema laty komitet c. k. galicyjskiego T o­
warzystwa gospodarskiego poruczył mi urzą­
dzenie wykładów gospodarstwa lasowego na 
c. k. akademii technicznej we Lwowie, mu­
siałem przystąpić do pracy dawno zamierzo- 
nej, i poświęcając jej cały mój czas wolny 
od zajęć obowiązkowych, ułożyłem podręcznik 
do wykładów moich, który przez dwa lata u- 
zupełniany, urósł w dzieło niuiejsze.

Oddając do użytku publicznego tę pracę, 
owoc zbyt skąpych chwil Wolnych, czuję, że 
nie jest ona wolną od pewnych niedostate­
czności; wahać się jednakowoż nie mogłem. 
Należało bowiem zaradzić zupełnemu brakowi 
dzieła polskiego o leśnictw ie; osobiście też 
miałem obowiązek wobec moich sluchachów 
i pragnących wiedzy szerszej leśników prak­
tycznych; pomnąc zarazem, że pomoc choć 
mniejsza, ale rychło dana, bywa skuteczniej­
szą jak  znaczna, ale późna. Zatrzymuję także
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tytuł pierwotny pracy m ojej: Wykłady na
kursie leśniczym, aby tem upamiętnić je j po­
wstanie, jako też, aby zniżyć miarę wyma­
gań pod względem rozkładu i objętości dzieła.
Bo jakkolwiek starałem się nmieścić w niem 
wszystko, co gospodarzowi lasowemu z nauki 
zawodowej posiadać należy, to z drugiej stro­
ny, musiałem dla braku czasn mieć na okn 
zwięzłość i treściwość, pozostawiając bliższe 
określenie i objaśnienie wielu rzeczy wykła­
dowi ustnemu. Okoliczność ta wszelako nie 
czyni ujmy dokładności dzieła; jest w niem, 
chociaż w skrócenia, zawarte wszystko co 
potrzeba, a przy każdym ważniejszym przed­
miocie znajduje się oraz obfity wykaz litera­
tury dotyczącej, aby pragnący kształcenia się 
dalszego, miał gotowego przewodnika.

Dzieło cale obejmować oędzie cztery głó­
wne części. użytkowanie, zachowanie, nrzą-
dzenie, i zawiadywanie —  lasu.

Pojedyńcze oddziały główniejsze tych
części wyjdą w osobnych tomikach, co wyda­
wnictwo przyspieszy i znacznie nłatwi. O- 
prócz tego wyjdą w osobnem wydaniu, jako 
wstęp do gospodarstwa lasowego, dwa dalsze 
wykłady m oje : „Las w stanie natury** i
„Rozwój dziejowy leśnictwa.**

Nie wątpię także, że i inn’’ prelegenci 
kursu leśnegc nie omieszkają ogłosić drukiem 
swoich wykładów, czem uzupełni się łatwo
cała wiedza leśnika.

A tak bez pretensji literackiej i bez ra­
chuby na zyski, rzucam tych lulka ziarn 
zdrowych na niwę ojczystą! Oby wydały plou 
stokrotny i przyczyniły się do odrodzenia
pięknych niegdyś lasów naszych ; bo jak zna­
komity poeta przyrodnik Wincenty Pol mó­
w i: Siew lasu —  to Boży siew!

Przy końcu niech mi wolno będzie od­
dać cześć publiczną: śp. hr. Adamowi Zamoj­
skiemu, księciom Leonowi i Adamowi Sapie­
hom, świetnej gminie miasta Lwowa, za spo­
sobność, jaką miałem do rozszerzenia wiedzy 
w moim zawodzie, prowadząc kierunek na­
czelny w ich lasach, jako też za szczere po­
parcie, jakiego doznałem zawsze w przepro­
wadzeniu usiiowań moich ku postępowi

We Lwowie w kwietnin 1874.
Henr. Strzelecki

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
1 produktów zrealizowanych na placu lwow­
skim w ciągu tygodnia od20. do 2 8 .maja 1874.

Z b o ż a .  Pszenica 170ft. czelna biała
13.50 —  13.75 zł., czelna czerwona 13.50 
do 13.75 zł., dobra sucha biała 12.75— 13.25 
zł., czerwona 13 —  13.25 zł., poślednia albo 
wilgotna 12 —  12.50 zł.

Żyto 160ft. najlepsze sucLe 8.75 zł. 
średnie 8 — 8.25 zł.

Jęczmień 140ft. 6 .25— 6.75 zl.
Owies lOOft. 4 — 4.50 zł.
Kuknrudza 170ft. 8 —  8.25 zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch 180ft. 8,25 

do 8.50 zł.
N a s i o n a .  Koniczyna 180ft. 2 5 — 35 zł.
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150ft.

8.50 zł.
Lnianka 150ft. -7.75 — 8 zł.
Potaż lOOft. 12 —  16 zł.
Okowita 80 Tralłes, 41 miar gotowa 

18.90 zł., na czerwiec-sierpień 20— 20.25 zł.
K r a k ó w  dnia 28. maja. (Od bankn ga­

licyjskiego dla handlu i przemysfu.)
W i e d e ń .  Z powodu świąt targ zamiast 

w poniedziałek odbył się we wtorek d. 26. 
maja. Dostawiono ogółem wołów 3107 sztuk 
— między temi galicyjskich sztuk 814 —  za 
których cet. mięsa płacono od 3 1 1/, do 33 */,; 
sprzedano wszystkie.

Tegoż dnia na targu chlewnym było nie­
rogacizny sztuk 2356 —  płacono za ct. mię­
sa żywej wagi, stosownie do gatunku i sto­
pnia dopasą od 23, 2 8 '/j , 307*, do 27,30 ' / * ,  
31 złr.

O ś w i ę c i m .  Środa d. 27. maja. Na tar­
gu dzisiejszym było wołów 1058 — płacono 
za parę na nogach od 235 złr. do 383 złr., 
co czyni za ct. mięsa loco Wiedeń od 33 —  
34 złr. Z przyczyny, iż kupcy w wysokiej trzy­
mali się cenie, pozostało mesprzedanych
sztuk 400.

W  ubiegłym tygodniu dostawiono niero­
gacizny sztuk 543, sprzedano po 75 do 110 
parę na nogach.

W  roku 1875 odbędzie się w Paryżu 
wystawa międzynarodowa, której otwarcie na­
stąpić ma 1. maja 1875.

Wystawa ta, dla której rząd francuzki 
oddaje do dyspozycji pałac przemysłowy (pa- 
lais de 1’industrie) stoi pod prefektoratem 
komisji jeneralnej, złożonej ze znakomitości 
świata przemysłowego i handlowego; przystą­
pili do niej także deputowani, czionkowie aka­
demii nmiętności i Rad miejskich, a wiele 
znakomitości zagramoanych pra/rzekło swoje 
poparcie.

sposobność różnym korporacjom i stowarzy­
szeniom okazania swych wyrobów przez wy­
stawy zbiorowe.

Oficjalnym korespondentem wystawy pa­
ryskiej mianowała komisja jeneralna p. Ma­
ksymiliana Bodyńskiego, sekretarza Izby han­
dlowej i przemysłowej. ’

Po nadejściu bliższych szczegółów zosta­
ną takowe ogłoszone w biurze Izby handlo­
wej i przemysłowej.

Z biura Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów d. 27. maja 1874.

Ostatnie wiadomości.
»

Dziennik Polski stara się poderwać 
uasze uwagi, w sprawie sojuszu polsko- 
ruskiego do ratowania ziemi i ludu od za­
boru przez żydów, w numerze niedzielnym 
na czele podane. Konkluzja wywodów 
Dziennika Polskiego, która zapewne auto­
rowi nie wpadła na myśl. jest: „Bijmy 
na księży ruskich, bo niektórzy pomiędzy 
nimi zdzierają lud-! Nie szukajmy żadnego 
wątka do pogodzenia Rusinów z Polakami, 
dlatego że są między Rusinami Płoszczań- 
scy itp.! Ale natomiast pozwólmy żydom 
wykupić lub wykpić przeważną część zie­
mi, zamienić lud w helotów, i tylko, sta­
rajmy się przez szkoły itp. żydów prze­
robić na Polaków!*

Naturalnie, pod rządem germaniza- 
cyjno-centralistycznym i wtedy, gdy nie 
mamy si? do przerobienia żydów na Po­
laków! Czy żby Dziennik Polski był na tyle 
naiwnym, i sądził, że zydzi, opanowawszy 
ziemię polską, zamienią się w Polaków? 
Czyżby na tyle był ślepym i nie widział, 
co się z tą ziemią dzieje, i w geometry­
cznej progresji dziać się będzie, jeżeli się 
nie obmyśli oporu, skutkującego należycie 
i rychło ?

Bismark wyjechał d. 31. maja rano 
do Barcinu.

Rochefort przybył z Australii do No­
wego Jorku.

Z  Wersalu dnia 31. maja donoszą'• 
Zgromadzenie narodowe w rozprawach 
nad układem porządku dziennego uchwali­
ło obradować najpierw nad ifttawą wy­
borczą gminną, następnie nad organizacją 
władz municypalnych, a potem nad usta­
wą wyborczą polityczną.

Kurta jiełdy w iedeńskiej.
Wiedeń 1. czerwca 1874. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
A kcje kred. 215.— . 
Unłonsbank 92.— . 
Kole! Kar. Lad. 243.60. 
Franko - austr. 24.— . 
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .— . 
Ostbahn — .— .
Rubel papier.

Angle-anstr.
Vereinsbank 
Kolej połndn. 
Baubaak 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleonaor 
Usposób, mdłe.

124.50
7.50

137.75
41.50

W ie d e ń  1. cze rw ce  1874. 
godzin? 2- minut, 15. po południn.

Alicje fran.-aus. 24.75. W ęgiel, kred, 144.25 
Anglo-austr. 125.— . Unionsbank 91.73
Kolej Kar. Lad. 244.50. Nerdbahn. 206.—
Kolej* połudnfo. 1 38 .— . Kolej' AlfSd. 139.— 
Kolej Elżbiety 195.— . KokrjLw.-czer — .—  
Węg. Nordostba. 103.50. Vereins-Bank 7.75 
Anglobatt 53.50. W ęg. Ostbahn. 49 .50 ’
Gal. indemuiz. 80.25. Losy z r. 1864 — .—
Koszyc.-Oderb. 137.50. Verkehrsbanfc 73.—
Lesy tureckie 49.50. Banbank-Act. 41.50
Kolej państwow. 316.— . Bankverein 69.—
Wied. Banver. 28.75. Hyp. Ren. ban. 12.—
Usposobienie m dłe.

Pociągi kolejowe: Przychodzę na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 5C. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołndnin i 11. godz. 8 . m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk ł Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8 . m. w nocy. — Ze S try ja : „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy, 

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczyk 
i do B rodów  g, 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
26, m. w połndnie.________________________

~ W  T E A T R Z E  Ur. S R  A R B  K  A .
W e wtorek d. 2. czerwca 1874. 
Pierwszy występ pani Terenkoczy 

L A D * TARTUFE
komedja w 5 aktach przez Emilję Girardin, 

przełożył G. C.
H ^P oczą teK  o godz. w p ó ł UO Hmcj.

N adesłane. Wssiystkim cierpiącym zapewnia zdrome 
kosztów wyśmienita

i siły bez lekarstw

f l t e v a ie s c ie r ?  d n  H a r r y
. Z L o n d y n u .

w iz fllln .fi .L v r ,0!10* 4! 0prze si<?’ c' 0’ ikat"f.J -Jbwalęsciere óu Barry**, która bez lekarstw i kosztów ustny- 
* * 4°lądka., nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczułow, błony śluzowej pęcherza, nerek i orga-

/°* C ’ to tu b e r k u ły  i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez. 
usosc, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrót głow y, uderzenia krwi, szam w uszach nudności itp. 

podczas ciąży nakoniee a ia b e t e 8 ,  melancholią, schudniecie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy- 
•5.000 świadectw o wylczeniu chorob, które urągały wszelkim lekarstw om :

nawet 
ciąg z

C e r t y f i k a t  N r. 67.942. G l e i n a c h ,  14. lipca 1867. 1)
P o Bogu zawdzięczam życie wobec Btrasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Rev&le- 

ssiere da Barry. J a n  G o  d e  z, administrator parani Gleinacn pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen
C e r t y f i k a t  Nr. 62.914 W e s k a u , 14. wrześma 1868.
Frzer drugie lata uzywatem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 

hemorołUalnyn i wątrobianym jakoteż zatkaniem, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Reralesciśre** 
Bogn i  panr dziękować muszęza ten nioceniony środek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem.

F r a n c i s z e k  Ś t e in m a  n n.

ReTftlMelóre d a  B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza w ięcej niż 50 r a z y  swoją ceną na lekarstwach.
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 *1. 60 c., za funt 2 zł- 60 c„ 2 funty 4 zł. 50 c., 5 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 86 zł. —  Biszkokty w pnszkach po 2 zł. 60 c . i po 4 zł. 50 e. 
Czekolada w proszku lab w tabłiozkach na 12 filiżanek 1 sł. 60 o., 24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 
4 zł. 60 ot. w proszku na 120 filiżanek 10 z ł ,  na 288 filiżanek 20 zł., ar 57.6 filiżanek 36 zł. GLOW Ny  
skład w W IED N IU  „Barry du Barry** et Comp. Wallfisobgasse 8, jarotoż wszędzie w porządnych apte­
kach i sklepach korzennyoh. Skład wiedeński wysyła też Reyaleseiere ® P ™

A jen cja :'w  B t a t e J : u aptekarzi Erieh Keler pod Lwem w  B o c h n i :  1. L  Bulsiewicza apt. w 
B r e d a c k i  ■ u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym oriem i « .  Grhnspanna, w .  z e r n i u w e a c h  : u

v. TÓiflk: w Pradze u Józefa Fflrsta r w F r z e m y s l u : u Edwarda Machalskiego- w
  u J. Sohaittera et Comp ; w  S t a n i s ł a w o w i e :  u Ferd. Stóchera, apt. w S t r y j u  ■
D. J. Nussenblatt et Comp,; w T a r n o p m lu : u A  Morowetza i dr. A. Buchełta o. k. apteka ob w ’ w 
T a m m w le : ■ A. Teuezyna apt. pod Aniołem, i n W . T. A. W aligórskiego, L. Dobrzyniecki aptek^

e i e :  u Józefa 
B z e i u w l e

w D r oho by ct a.



Codziennie świeże

Gzereśn Le
w ł o s k i e

i młode gruntowe

Kartofelki
portugalskie 

najtaniej w handlu

St. Markiewicza
we Lwowie w rynku 1. 42.

Sześć
w iw  iM j t k t h i

5«ioletnich, swego chowu , wielkich, zdatnych 
do roboty i 2 krowy rasy poprawnej , są do 
sprzedania w folwarku Felsztyn, poczta i stacja 
kelei w miejscu. 2437 1— 3

Asystent farmacji
ukończywszy obecnie w tych dniach praktykę 
poszukuje odpowiednego miejscu.

Warunki przystępne i objęcie kondycji każ- 
docze&nie może nastąpić.

A dres; J a n  F r .  F a s i l l t ,  Nowy Sącz 
poste restante. 2440 1— 1

Nachdem iu neuerer Zeit die Kar- 
toffelstarke-Fabrikatiou einer der ergie 
bigsten iandwi thschaftlichen Industrie- 
zweijje geworden and in Bóhmen, Schle- 
sieu, Posen, Ost-Preussen und afadern 
Gegebden Grundbesitzerurrd Landbauer, 
da wo Kartoffeln schwierig'-r zu ver- 
werthen s;nd und Vr -tifatti r rar ist, zur 
Erhaltung und Ausdehnung des Vieh- 
staudes kleme Fab:iken von Grilnmehl 
(uasse Stdrke) errichtet habea, worsń 
sie fhre Kartoffeln zu Mehl yerarbeiteu, 
dasselbe im nassen Zustand den S rup- 
fabrikna zufuhren und den Abfall ais 
Viehfutter yerwenden , lasst sich wohł 
aooehmeą, dass diesc Fobrikatiou anch 
hier zu Laude m.t gutem Erfolęe be 
trieben werden kann, zumal Viehstaad 
und Bcden auch bier einer tildhtigen 
Pflege nicbt mtboben werden kOnnen.

In GaMzien werden diese Grtinmebl 
fabriken noch nicbt vorgefimden und 
weil diese ohne Zweifel uuter densel- 
ben giinatigen Aussichten auch hier in’s 
Leben tret n kdnnen, macht der Un 
te zeichnete diejenigen Grundhesitzer 
darauf aufmerksam, welche dazu geeig- 
nete Bi sitzungen haben.

Die Kosten der Werkzeuge benóthigt, 
nm 40 bis 60 Koretz per Tag mit 
Góppelgetriebe zu yeiarbeiten belaufeu 
circa fl. 1800 und um 120 bis 130 Ko­
retz per Tag mit einer Dampfma- 
schine von 6 bis 8 Pferdekraft zu ver- 
ai.beiten, werden bis cm a fl. 5000 aus- 
mechen. — Der Raum zu tiner solchen 
Einrichtung erfordert J2 —1500D Fusb.

Die Resultate, welcbe diese kleiue 
Fabriken erzielen siad gilnstig, denn 
ausser, dass man fur das Mehl einen 
g łt n  Preis macbt, hal man kr&ftiges 
Viehfutter, was das Erhalten eines gu- 
tein Viehstandes, ein regelpo&ssiges'Duu 
gen und Fruchtbaibalten des Ackers| 
ermóglicht.

Wie g sagt, ist zur Errichtung einer 
derartigen Fabrik nur wępig Kapit»l, 
und Raum nóthig, die N&he eines kia-, 
ren und guten Wassers, ist aber unent- 
behrlich-

Endesgefertigter ist bereit Reflectan- 
ten mit Litfeianten der Werkzeuge in 
Verbuuiung zu bringen und sich fur 
laugere Zeit z. B. 6 Jahre zu yerpfhch 
ten, das nasse Mehl im Verhkltniss zu 
dem vou ihm gezahlten Preise fur Kar­
toffeln abzuaehmen, will auch wenn es 
gewlins'bt wird, den ersten 4 bis 6 sol 
cher Fabriken den Belauf der Werk- 
zeuge vorschiessen , welcher Vorschus- 
dann successive durch Lieferung von 
Mehl restituirt wird.

Kostenanschlage der Eiurichtungen 
und weitere Aufklitrungen werden gerue 
ertbeiff.

W . &■ Scholten
F abrlkan t von  K a rto ffe ls ta rk e  

und S irop  in Tarnów.

Trawa tegoroczna
z ogrodu Zakładu naród, lmieuia Osso 
lińskich jest do sprzedania — niemniej 
kilkanaście cetnarów starej b l a c h y  
c y n k o w e j .  2425 s — 3

D n i a  1 6 .  c z e r w c a  br. odbędzie 
się w N ow osiólce pow. Podhajca w yprze­
daż nadliczbowego inwentarza w drodze 
publicznej licytacji :

koni 120
mianowicie 2 ogiery, 12  klaczy z źriebię- 
tami, 4 0  sztuk m łodzieży od 1 do 4 lat 
i 60  broniaków. 2422 1— 3

Bydła 80 sztuk
to wołów roboczych młodych 30, krów 

20, jałowniku 30.

N ierogacizny 40 sztuk. 
Owiec ,7N egrettiu 450 szt.
L. 1320.

9 9 9 9 9 9 j 9 9 9 9 9 * 9 9 9 9 v * 9 9 9
-  Zupełnie świeży transport £ 

z e  O b i o r u  1 8 7 3  r .
ciemno naciągającej i przyjemnej woni q

chińsko-rosyjskiej J

w

!

poleca
h a n d e l

•
9
9•

K. BALLABANA
we Lwo ie, przy ulicy Halickiej

Ogłoszenie!
Celem uzyskania planów na budo­

wę gmachu dla szkoły wyższo-realnej 
i szkół miejskich w Stryju, gmina 
król, wolnego miasta Stryja rozpisuje 
niniejszem konkurs, przeznaczając na­
grodę w kwocie 1000 zł. dla autora 
1-in'i za najiep-zeg ’ uznanego, zaś 

500 zł. dla autora drugiego z kolei 
planu.

.i.SSeg E K ^ n ^ g ł o s z e m e  konkursu.

•i

na wagę wiedeńską, o 8 lutów więc-j m
: uiż zwykle tu przy herbacie używane Z  

funty rosyjskio i w skutek tej ogromnej g  
0  defsrencji na wadze o jedną czwartą 0  
0  część tan ie j: 0
9 1 fuut Foiigo cesa rsk ie) 2 zł. Q
0  1 funt Fam ilijn ej . 3 zł. § !

l funt]tIclangedeM oskaii4 zł. %
11  1 funt I m p e r i a l e  . 5 zl. £
0  1 funt P r o s z k u  l i e r b a c i a u .  1.20 m  
9  Łyżeczka od kawy liiekupLsta wyżej 9 ' 
9  wymienionej herbaty, przy dobrze kipią- W  
0  cej wodzie, li do tjgu używanego samo- 91 
9  wara, daje dwie szklanki doskonałej her- 9  
9  baty. Samowar nie powinien być we 9  
9  środku ażurowany, ponieważ woda osa- 0  
9  dza wapno, które przez szurowanie po- 9  
9  ruszone, mąci wodę, że dopiero w dzie- 9 .  
9  siątym razie czysta i niemętna wychodzi. 9  
9  Łaskawe zlecenia natychmiast

1929 uskuteczniam. 7— ? 9 1

J a n a  I . a h i a
z p r z e d  ni o w ą iiutora 

i opuścił urnsę.O Ł 45 ______

. N a b y ć  m o z n i i  w księgarni 
P. H. R IC H T E R A

i wo w s z y s t k i c h  księ­
garniach

po cenie 40  et.

Pod bardzo korzystnymi 
warunkami można nabyć całe 

urządzenie do 
li a wiar 111:

1  b i l a r - H  z w y k ł y  i 1  b i l n r d  d o  
k a r a m b o l a  z przyrząduuii, najnnw- 
|S/ego fjsonu z fabryki Heine cha Suife ta 
wo Wiedniu. K r z e p ł a  j  k a u a p k i
trzcinowe, stoły i stoliki do 
kart, lampy do ośwlet cnia, 
oraz c a ł y  serwis.

Wszystkm rzeczy w j a k  najlepszym 
s tanie  i po bardzo p rzystępnych  cenach.

Bliższą wiadomość udzieli A d m in is t ra ­
cja G azety Narodowej. 2441 1 3

L. 23521.

T i i  i i i T T

( W l l l r m

Do sprzedania
kamienica

1. 28 obok św. rus. Mikobija na Żółkiewskimi 
jest z wolnej ręki i korzystnie do nabycia.

Bliższa wiadomość ulica Krasickich 1. 763, 
llgie piątro na lewo. 2 1 4  2__3

Okólnik.
Ponieważ termin losowania zbliża się, przeto 

Dyrekcja ponownie uprasza o nadesłanie w jak 
najkrótszym czasie naleźytości za sprzedane 
akcjo, a to celem otrzymania stanowczej wia­
domości co do wysokości funduszu, który ma 
być przeznaczony na zakup w roku. b.

Ostateczny termin do przesyłek oznacza sic 
na d. 10. czerwca r. b. 2434 l ó

K r a k ó w  dnia 28 maja 1874 r. °

Dyrekcja
Tow. p rzy j, sztuk  p ięk . w K rakow ie

Nr. 391 pr.

Stryja, autor plan 
pierwszą nagrodą uwieńczonego obo- 
* ązany będzie dostarczyć potrzebne 
do w\konania kosztorysy.

Plany wnies one osądzone będą naj­
dalej do 1- października b. r. przez

Celem obs.dzenin posad rp óźnio 
nych w etacie urzędników koncepto 
wych magistratu król. stoł. miasta 
Lwowa a to ; <

2 radców z płuca roczną 1600 zł

plącą roczną 1200
komisją z rzeczoznawców i członkówlewentualnie 
R ’dy miejskiej stryjskiej złożoną. 2 sekretarzy

Gmina miasta Stiyja zaprasza prze- /}, tudzież
t? panów architektów do przedłożeuin ą koncypistów z płacą roczną 800 zł.
planów najdalej do 1. sierpnia br. 3 adiunktów konceptowych z płacą

Program budowy, rys gruntu bu­
dowlanego i szczegółowe warunki kon­
kursu, udzieli na żądanie magistrat 
miasta Stryja.
Z magistratu król. wolnego miasta.

S ryj 11. maja. 1874. 2400 2—3

Klej biały w płynie
p. G a u d in , rue des Ecoles , 4 0  w Pzryżu

do klejenia papieru, tektury, porcelany, szkła, 
armura, drzewa, korka etc.

P r o s z e k  r a b i n o w y
wyborny do naostrzania brzytew, czyszczenia 
sreber, politowania wszetkich metali, bielenia
zębów ete.

Dostać można we 
K . B fikolagch.

2334 1— 12 
L w o w i e w aptece p.

J80DUITS H|GIEN!0UIS _  
f u D o i C T t i i k D f e t A B A R R ^

W A Z U  Z A W I A D O M I E N I E
K o i . l y  f l , t ło m ! . S yr.t/m  D e la ta rre , tak zwanego 

STRDTU DO 7.ĘKÓW, klórym się nściera dziąsła 
małyi-li dzień dU ulalwienia wyrzynania się zębtiW, 
jeżeli nieopalrzony pudp sem D r* D £ L A B A H B £ ,  
jest (iłfzeeC w i i ••si.adowiclwem.

PaepKSh K T K im io ta iM t, pniyw ns dis m s ly A  
dz e n , .tarrów, osób osłabionych i powracajęchjck
do zdrowia.

K i t  do Z ę b O w  x  G n t t a - P e r k i ,  bardzo
ta wy i dogodny do plombowania zębów spróchnia­
łych samym sobie.

M lxtury osuszająca 1 chloiofeniczna,
do osuszania ęlów spi óclmialych przed raplomborwa- 
niem .

P A R tŻ -S k la d  główny przy niwy Montmartre, 4. 
Dostać moina : w WAUSZ4WIE w składach 

malerjałów aptecznych PP. Ozllego i Spiassa; 
W IL N IE  w skljdach PP . Oruźewskiego i Chroscisc- 
k ie e o ; w K I J O W I E  w aptece braci M arcińczyk ; w 
K J t iK O W IE  w aptece P . Trauczyńskwrgo 5 » e 
L W O W IE  i w POZNANIU w aptekach P r .  M iko- 
laacha i D '“ Wańkowicza.

Podajcie Kzczę&ciu ręką!
Jako korzystne i trwale przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy księstwa Brunszwikn 

dozwolone i poręczone wielkie

losowanie pieniężne
w ilości 2 milionów 374.000 ta l . , których 

pierwsze ciągnienie już na
dniu 7. i 8. czerwca r. b.

nieodzownie nastąpi.
Główne wygraate w awBnt. m erk .: 300.000,

200.000, 100.000 , 76.000 , 50-000, 40.000, 
2 po 30.000 , .25,000 , 3 po 2 0 .000 ,' 3 po 
15.000 , 5 po 12.000, 13 po 10.000, 11 po
8.000, 11 po 6000, 28 po 5.000, S6 po 3.000, 
152 po 2.0 0, 362 po 1.000, 412 po 500 tal 
itp. w ogóle 39.600 wygranych, które w 7
oddziałach stosownie do planu gry wciągu 

kilku miesięcy pewnie wyęiąguione zostaną- 
Za nadesłaniem kwoty w banknotach 

austrjaekicli rozsyłam cale Oryginalne losy 
po 3 z łł. 50 c t , pół loen 1 złr. 75 et., ćwierć 
losu po 9C ct. z zapewnieniem rzetelnej 
usługi.

Upraszamy powyższych losów nie uwa­
żać za promesy, gdyż każdy uczestnik otrzyma 
odemitie oryginalny prze* państwa poręczony 
los. Plan gry dołączonym zostanie do ka­
żdego zlecenia darmo — zaś wszelkio wy­
grane obok urzędowej listy ciągnień prze­
siane będą natychmiast udział mającym 
osobom. (3294) 2394 6—6

Zechce się więc każdy wprost i z zau­
faniem ndać do

J u l j u s z s *  H e i r z a ,
Staats-ilffecten Handlung in Hamburg.

iroczną 700 i 600 zł.
2 praktykantów konceptowych 

płacą roczną 500 zł. i z wyjątkiem 
praktykantów z prawem do emurytury 
według postahowieu statutu emerytal­
nego dla urzędników i sług gminy 
taiastn Lwowia, ro/pisujt się pinjejszern 
stosownie do uthwsły Rady miejskiej 

dnia 13. bm. konkurs z terminem 
do końca czerwca br.

Kandydaci zechcą w terminie tym 
wnieść podania swe w drodze właści­
wej do prezydjum magistratu i załą­
czyć dowody wieku, życia nieposzlako­
wanego, dokładnej znajomości ję.-yka 
polskiego i należytego uzdatnienia, a 
mianowicie ukończonych nauk prawni­
czych, odbytych z dobrym postępem 
teon terznych egzaminów państwowych, 
względnie osiągniętego stopnia doktora 
praw, tudzież z wyjątkiem kandydatów 
pa po-eidy praktykantów, złożonego z 
dobrym postępem egzaminu prakty 
cznego z u-tawodawstwa politycznego, 
oraz wykazać stosunki pokrewieństwa 
lub powinowactwa z urzęduikami miej­
skimi i dotychczasowe zatruduieuie.
Od prezydjum magistratu król. stoł 

miasta. 2396 2—3
Lwów d. 21. maja 1874.

W KDIAUST,
W ie n , L eu p u ld sU d t,

Miesbachgasse 15, gegenilber d. kk. Augarten. 
28 M e d a i l le n .

I
o

§

FeuerBpritze.ii aller Horten, Gartensprit- 
aun, Gartenpumpcn, Hydropliore odei 
Wasserzubringcr, Zentrifugalpurapen, 

Baupumpen, Brunnun]iurapeu, Bier- uml 
Weinpumpen etc. Scbliiache, Feuereimer 

von Hauf, Leder oder Kautcchuck,
Fcuerwelir-Aiisriistuiigen.

IllUBtrirte Katalogu gratis p,-r Post.
t..2T iB C i-^ ricrra -łrgJ ~

L  L K O R A N D
DOSTAWCY,W1KI.U PAMJJACYCII DWORÓW 

1831 23 - 24 PA1!XZ, 207, ulica Śaint-Ilonore

MYDLO-OR SZA.
Z wsyslkiego gatunku wodą spr:i«je piane delikatna 1 obfita

Ze wszyatkieli mydal lnsleluwych najlepsze i na jdelikalnie jiae (n„,Uo» ó, a o aEVliU. I 
Niezbędne dla uljyymania pcwlnki eiata delikatna igładka.

CllfiME-ORIZA i o r i z a -l a c t e
naeaje białość, i .wra.se. powłoce ciała. | przeciw pieg..,.., planu,,,, twarzy i zraarszkom.

EAU TONIQUE QU1N1NE LEGRAND E T  POMADA AU BAUME DE TAANN1N.

Komisja krajowa 
nagrody rządowe za 
koni w następujących miejscowościach : 

1 Żółkwi dnia 20. czerwca 1874.

rozdawać będzie 
staranny chów

18”74.

WyŁAory lortlełow
cnidnia włosów', zapoltidżonia wypailaniu i p

Skład iv flilw.uyeh magazynach perfum i u frrzyeiuw lak «- 
I.wowie w apteeu p. F, Illikulaeeha.

podblug przeHisu zostawionego przez Dr. OIIOMKL do czyszczenia'giowe wz
„r„sloivi takowych  ̂ w bardzo krótkim czasie.

Francji jak zagranica we,

St icja kolei żelaznej:
Frankenstein-Ruh-

bauk, czys. Skalice, 
Nachod (W isokow.j

htaelti
p o c z t y
teleKrafn.

p o ł o ż o n e
w hrabstwie GhU na granicy czeskiej.

Sławne źródło alkalicznej wody pierwszego rzędu i miejs a kąpieli klimatycznych 
bródek lecznicy przeciw niedokrewności , pochodzącej ze złego pożywienia, jakoteż przeciw 
słabościom we krwi i nerwów.

Ś rodki k u r a c y jn e : Kąpiele i dusze z wody mineralnej i gazu kwasu weoda-
przytem kuracje picia wody i żętyczue.

(Kwarcie sezonu 15. maja, zamknięcie 30. września.
L e k a rz e  k ą p ie lo w i: Radca sanitarny dr. a c l i o l z  i dr. J a c o b .
Rozsyłka wody mineralnej już się rozpoczęta.

n ego

2122 3— 3
Dyrekcja zakładu kąpielowego

(v. Veith )

Rozsył ka
wody mineralnej Eger-Franzensbadzkiej,

F r u n z e n s - ,  S a l * -  ,  W i e s e i i - ,  N e n ę i a c l l e  i K n l t e r  S p r u d e l  na p o r ę  
1 8 7 4  już się rozpoczęta i takowa napełniona bywa w kamionkach i butelkach szklan- 
nych. Zamówienia na takową, jak również na F r a n z e n s l m d z k i  m u t  m i n e r a l n y  
przyjmuje tak podpis,na dyrekcja bezpośrednio, jakoteż składy naturalnych wod mine­
ralnych wc wi<jk.zycli lalaallach kontynairtfa. i takowa l-ychlo. s',tj zatutwiaia

B r o s z u r y  o doniosłych skutkach leczniczych stawnych wou mineralnych nger-1 
Friinzeiisbadzkich udzielają się bezpłatnie.

Stadt Egercr Bruniien-YerscuduHgs-Dircctioii
w F r a n z c n s b a d .2184 5 -8

Z powodu, zm iany lokalu, sprzedajem y wszelkie 
na składzie znajdujące się

rolniczo-gospodarskle 

20°0 flU  o
niżej ja k  w naszym  cenniku notowane, począwszy 
od 26. maja r. b.

Werner & Comp.
w e  L w o w i e  n o w , v  ś w i a t  \

2367 3 - 1 2

3 5 .

C IE P L IC E
we Węgrzech.

Od dawna sławne cieplice siarczane 
qd 29 do 32° R.

przeciw podagrze, Tentóifcyzmoąri, newragllom, 
eparaliżowanhl, słabościom naskórnym i V 
kościach, sylilistycznym i szkrofułom.

Sezon od 1. m aja do końca września
Dla dogodności Publiczności obstarano się 

najtroskliwiej pod względem pomieszczenia, 
leczenia, rozrywek i urządzenia kąpielowego, 

Lekarze kąpielowi: Dr. Edward Nagel
Wiednia i dr. Seb. Ventura, król. pruski rad­
ca zdrowia. 2056 9 - 1 2

Zakład zdroju 
Jego E k s c . lir. śiina.

Br. CBABLE

,)n S A N C r

Niezawodne wyleczenie
także listownie a ł a t > o 4 c i  s y f l l i t y -  
c z u j c h ,  o s l a b i e u f a .  o p l a w A w ,  
n l e p l a t ł n o f i c i ,  o s z p e c e n i a ,  pocho- 
chodzą.ego ze s l a h o ś c i  N k r o f u l i -
e z n y c h  i innych słabości naskórnych, 
także s u c h o t ,  podług nowej metody. 
A dres: 1939 3 2 -3 6

D r .  Sentinella,
Mitglied der medic. Facultaet,

W  l e n ,  W ipplingergasse 25.

g r e ł t i
W roku

ulica VivieiiMe, 3IB 
w ParYŻu. 

Syrup ten leczy krosty, 
liszaje , wyrzuty syfllisty 
czne, czyści krew

POMA1ADA przeciw iszajom, wyrzutom 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościom 

naskórnym.
SVi:U P z CYTRYNIANU 
ŻELAZA, leczy gonoreje, 
utraty nasienia i uplawy 

  białe. Dołączony jest pro­
spekt w polskim języku. 1837 35—48

We Lwowie w aptece P Mikolasch.

P L U S  DE

C O P A  H  U

Zakład siarczanych kąpieli

w SZKLE
pr/y taoiyni g Aciń u miii'owanvii) Janowskim11, położony o 4 3/4 mili od 
Lwowa u 2 mile (ni stacji koleji żelaznej Kumionooruilu odległy

z o s t a ł  o t w a r t y  z  d n .  3 0 .  m o j a  1 § 7 4 .

ćor/ąd kąpielowy postarał się o wszy L o  co dla przyjemności i 
w gulv Szanownych Gości kąpielowych je t. potr. ebnetn.

Chorzy zaopatrz, ui świad a t"em  ubó-twa dos'aną kąp ele i pomic- 
8 ka: i t po zniżonej cenie.

Ni  wszelkie zamówienia i zgłoszenia franko,  wysvła [i dwody do 
stacji kolcji żelaznej Kamionobro iu i udziela objaśnień odw otną pocz ą.

Zarząd zakładu kąpieli siarczanych
137G 23  w 8zkle9 poczta w niiej^oii.

Naj taniej W handlu St. Markiewicza we Lwowie, w Rynku 1.42.
 ERBATY CHIŃSKIE “  '  '

Z powodu ogran icM oia  owczarni, 
jest w ' P a ń s t w i e  1 ’ l b t y c z  
2 0 0  s z t u k ,  m ł o d y c h  ko-
tnych matok czystej krwi 
•/.a mierną cenę do sprzedania, 

1873 przeciętny wydatak sztuki 
2  f u n t y  W i e d .  w e ł n y ,  której cetnar 
za 1 2 5  * I r .  przedany zostąl

Są także m łode i  i 3 ł l « J j n | e  b o ­
r a n y  na przedaź, odznaczające s ię  ząti 
stem i obfitością miernie cienkiej wełny 

ReĄektęjący zechcą się zg łosić  o bliższe 
warunki osobiście lub  listam i frankowaoemi 
do Zarządu ekonom icznego w P lo tyczy , 
poczta i Stńdja koleji Tarnopol. 2383 6— 7

A W A
Santos, czysta 
Kuba dobra . „

„ perłowa „
Ceylon natiy . „

przednia „ 
najjirzedniejsz. 

-Jamajka najszlachetn.

funt ztr. — .84. 
.  .  - .9 2 . Ń. 1. Taszu żóltokw. ft. zl. 4 (10 

„ 2 .Tuntójczan bialok.
„ 3. Nandżyn czarna ft. 
n 4. Suchong angiel. „

5. Gongu familijna „
6. W ysiew ki (Proszek)

U Ii I E !i 9348 3 - 4
w okruchach czy sty  funt cnt. 29.
w głow ach  rafinowany „  „  30.

„  najprzed u. „  „  31.
I m ielony w mączce „ „  y,
i rznięty w kostki . „  , 3 2 .

Przy kupnie towarów za 50 zl. naraz 
a za gotów kę rozsyłka franko kuleją.
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W 2. Tarnopolu „ 24. „
W  3. Czortkowie 26. „
W 4. Kołomyi 28.
W 5. Stryju „  30. ”
W 6. Przemyślu „ 2. lipca
W 7. Tarnowie „ 4 .
W  8. Krakowie „ 6. ” ,
W 9. Nowym-Sączu 8. ' _
W 10. Sanoku 11. „ B

W każdej z wymienionych 10 miej­
scowości rozdawane będą nagrody a to:

a) Jako nagroda pierwsza dziesięć 
dukatów w złocie, za ogiera półkrwi, 
14% do Ió miary, czteroletniego i 
starszego, zaopatrzonego licencją do 
udsta nawiania < ud/ych klaczy, zdrowe­
go, silnie zbudowanego i odpowiednie­
go do produkcji ua klaczach włościań­
skich koni grubo płaskich.

b) Sześć dukatów w złocie dla o- 
gierka dwuletniego, pochodzącego po 
ogierze rządowym, prywatnym licen­
cjonowanym, albo po ogierze D&leźą- 
cym do właściciela p zedstawionego do 
premiowania ogierka, jeżeli dobrze jest 
chowany i obiecuje wyrobić się na do­
brego stadnika. Pochodzenie D0 ogie­
rze rządowym lub po licencjonowanym 
ogierze prywatnym, mosi być udowo- 
dnionem kartką stanowienia.

c) Cztery dukaty w złocie dla o- 
gierka rocznego pod waruukaiui przy 
b) wymienionymi. Przy równych z re­
sztą warunkach ci ubiegający mają 
pierwszeństwo do uagrody za staranny 
chów ogierków, którzy wykażą, iż po­
siadają lokaluoś' i potrzebne d.o odpo­
wiedniego chowauia ogierków; a więc 
tak urządzone, iż dozwalają połąpzyć 
żywienie z ruchem swobodnym po za 
stajnią.

d) Ośm dukatów dla klaczy matki 
5cio-letniej j  starszej ze źrebięciem 
półkrwi lub krw; mięszanej, miary 14ł/a 
do 15, jeżeli jest zdrową, silnie zbudo­
waną i aobrze żywioną, i jest zdatną 
do produkcji koni roboczych i remont.

e) Cztery dukaty dla zdrowej silnej 
klaczy matki 5cio letniej i starszej gru- 
bo-plaskiej, krwi mięszanej ze źrebię­
ciem. Nagrody dla klacz matek udzie­
lane będą tylko chodowcam, którzy 
wraz z klaczą przedstawią jej źrebię, 
a to uznane zostanie za udatne, i je­
żeli chodowca wykaże kartę odstąno- 
wienia, lub w inny sposób zupełnie 
wiarogodny, że źrebię pochodzi po o- 
gierze rządowym lub po licencjonowa­
nym ogierze prywatnym, lub .jeżeli 
zcehię imciuJiAai gLanppa ehodowca 
ogierze. Oprócz tego ma chodowca u- 
dowodnić świadectwem zwierzchności 
gminy, wzglę inie świadectwem obszaru 
dworskiego, że klacz (matka) była 
przed oźrebieniem jego własnością.

f) Sześć dukatów dla młodej kla­
czy 41etniej, półkrwi, albo mięszanej 
krwi miary 141/* do 15, zdatnej do 
produkcji koni roboczych i remont.

g) Trzy dukaty dla klaczy 4-letniej 
rasy krajowej, zdolnej do produkcji 
koni grubo-płaskich.

Chcący otrzymać nagrodę za klacz 
młodą, mającą przymioty wyżej pod f) 
i g) wskazane, musi wykazać jej po­
chodzenie legalną Kartką stanowienia 
lub poświadczeniem miejscowej zwierz­
chności a nadto udowodnić w sposób 
wyż wskazany, ze klacz przynajmniej 
od roku jego jest własnością.

h) Nagrodę trzech dukatów m o ż n a  
także otrzymać za klaczkę dwuletnią 
lub roczną, pochodzącą czy to po o- 
gierze rządowym, czy też po licencjono­
wanym ogierze prywatnym, lub po 
własnym ogierze, jeżeli jest starannie 
chowana i obiecuje wyrobić się na do­
brą klacz matkę.

Zresztą będą przestrzegane przy 
przyznawaniu nagród za takie źrebce 
zasady powyżej względem premiowania 
źrebców ustanowione — i tylko wten­
czas przyznane m gą być nagrody dla 
źrebic, jeżeli nie będą przedstawione 
źrebce zasługujące na nagrodę ; te bo­
wiem rns.ją pierwszeństwo.

Ogiery prywatne już premiowane 
nie są wykluczone od ubiegania się o 
nagrodę w latach następujących. Na­
tomiast wykluczone są od ubiegania 
się 0 nagr dę ogiery, które rząd za 
stałą subwencję oddał prywatnym cho- 
dowrom koni, jako też prywatne ogie- 
rz, dla których rząd udzielił subwencję.

Klacze młode, które jako takie były 
już premiowane, tylko jako klacze ma­
tki ze źrebiętami mogą być premio­
wane.

Oprócz tego rozdawane będą sre­
brne medale i ogłaszane uznania po­
chwalne. Chodowcom, którym przyzna­
ną zostanie pochwała, wyda i przeszłe 
krajowa komisja chowu koni listy pô  
chwalne.

Co się podaje do publicznej wiado­
mości z dodatkiem, że właściciele koni 
w przeszłym roku premiowanych, win­
ni takowe w tym roku przedstawić 
komisji premiowania w miejsu, w któ­
rym zeszłego roku otrzymali nagrodę; 
lub jeżeli w tem miejscu nie będą te­
go roku rozdawane nagrody w najbliż- 
szein od ich zamieszkania miejscu, w 
ntórem rozdawanie premij będzie się 
odbywać. 2426 i  - l

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, d. 21. maja 1874.

W ydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor1 Jap Dobrzański, Z drukarni „Gaz* ty N arodow ej1* pod zarządem A. Skala.


